
r
Według prowizorycznych o- 

bliczeń, do 30 marca br. rybo­
łówstwo morskie wykonało łą ­
cznie miesięczny plan poło­
wów w 81,1 proc. Przedsiębior 
stwa państwowe uzyskały 93 
proc., w tym  ,,Odra" — 132,4 
proc., „B a rk a "  — 108,7 proc.,
„S zkuner" — 102,9 proc.,
„D ą lm o r"  — 101,1 proc., „A r ­
ka "  — 89 proc., „K u te r"  —
79,7 proc., „K o ra b "  — 78,8 
proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 67,5 proc., a ry ­
bacy indyw idua ln i — 69,3 
proc. zadań miesięcznych.

W y ła d u n k i w  o s ta tn im  d n iu  
m ie s ią c a  p o d n io s ą  w y d a tn ie  
k o ń c o w y  w y n ik  w a lk i  o p la n  
m a rc a .

W dniu 30 marca rybołówst­
wo morskie wykonało zadania 
połowowe na I  kw. br. w 
100,6 proc.

V . ________________________ >

Jan B iliń s k i, dyr. nacz. CZRM

Za 10 lal wzorowej pracy

morski
T  V  C O  D N  I K
PRACOW NIKÓW  RYBOŁÓWSTWA M O R SK IEG O

NR  13 (130) 31 M A R C A  1955 R. CEN A 40 GR

Z o k a z ji 10 roczn icy  w yzw o ­
le n ia  W ybrzeża w  p rzedsięb ior 
s tw ach  i  in s ty tu c ja c h  ryb a c ­
k ic h  od b y ły  się osta tn io  u ro ­
czyste akadem ie, na k tó ry c h  
wręczono n a jb a rd z ie j zasłużo­
nym  p ra cow n iko m  m edale 10- 
Iecia  PRL.

W  d n iu  16 m arca  b r. u roczy­
stość ta ka  odby ła  się w  K o ło ­
brzegu, gdzie z F P iU R  „ B a r ­
k a “  zaszczytne w y ró żn ie n ia  o- 
trzym a ło  14 p ra cow n ikó w , m. 
in . M ic h a ł C h łym ko, szyper Jó 
zef H u ll,  E dw ard  K rym a rys , 
S y lw este r K u b ia k , szyper A n ­
to n i K a rp ia k , Z o fia  M archocka 
i  szyper H e n ry k  Resiak.

W  d n iu  25 m arca b r. zorgan i 
zowano akadem ię w  M o rs k im  
In s ty tu c ie  R yb ack im  w  G dyn i, 
podczas k tó re j m eda lam i w y ­
różn iono 38 p ra cow n ikó w , m.

Z a d a n i a  I I  k w a r t a ł u
W  P O R Ó W N A N IU  do ub. r.

’ p rzebieg w y k o n a n ia  zadań 
I  kw . b r. w y k a z u je  da lszy po­
stęp w  p racy  ryb o łó w s tw a  m or 
skiego. P rzekroczony został za 
rów no  p la n  po łow ów , ja k  i 
p lan  p rze tw ó rs tw a  oraz zby tu  
p ro d u k tó w  rybn ych . Pom yślne 
w yko n a n ie  na łożonych zadań 
nas tąp iło  w  drodze konse­
kw e n tn e j re a liz a c ji podstaw o­
w ych  założeń N arodowego P la  
nu  Gospodarczego na ro k  1955.

Zasadniczy e lem ent w a lk i o 
p lan  po ło w ów  —  techniczna 
gotowość tab o ru  p ływ ającego 
zrea lizow ana została —  w  sto­
sunku  do założeń— w  b lisko  110 
proc. w e  flo c ie  da lekom orsk ie j 
oraz w  ok. 103 proc. w  p rzed­
s ięb io rs tw ach  po ło w ów  k u tro ­
w y c h  (np. „B a rk a “  eksp loato­
w a ła  w  m arcu  w szys tk ie  sw oje 
k u try ) .  K o rzys tn e  w s ka źn ik i 
w y k o n a n ia  gotowości technicż 
ne j uzyskano przede w szyst­
k im  d z ię k i p rzed te rm inow em u 
zakończeniu rem o n tów  na sze­
regu jednostek da lekom ors­
k ich , ja k  rów n ież  w  w y n ik u  
zm nie jszenia posto jów  poaw a- 
ry jn y c h  i  m iędzyre jsow ych . Po 
sto ję  te z 12,6 proc. w  począt­
kach 1954 r. spadły w  I  k w a r ­
ta le  b r. do 8,8 proc. w  ry b o ­
łó w s tw ie  da lekom orsk im  oraz 
z 12,1 proc. do 6,5 proc. w  tabo 
rze k u tro w y m . N a szczególne 
w yró żn ie n ie  zas ługu ją  załog i 
„D a lm o ru “ , k tó re  w  lu ty m  nie  
s tra c iły  an i jednego dn ia  na re  
m o n ty  p o a w a ry jn e  i  m iędzy- 
re jsow e, zaś spośród k u t ro ­
w y c h  —  za łog i „ B a r k i“ , gdzie 
posto je  te  wynoszą za ledw ie  
2,4 proc. ta b o ro -d n i ka lenda­
rzow ych.

1 k w a r ta ł br. cha rak te ryzo ­
w a ło  fa k tyczn e  obniżenie w y ­
da jnośc i w  po łow ach b a łty c ­
k ic h  na zaciąg, a m arzec —  ró ­
w n ież na taboro -dz ień . W  zw ią  
zku  z ty m  w yko na n ie  p lan u  na 
leży p rzyp isać w łaśc iw em u  w y  
k o rzys ta n iu  gotowości tab o ru  
do po ło w ów : p rzed łużen iu  cza­
su p ra cy  w  m orzu i  w y k o n a ­
n iu  w iększe j ilo śc i zaciągów  o- 
raz  w ychodzen iu  na p o ło w y  w  
d n i św iąteczne po straconych 
dn iach  sztorm ow ych. W  osiąg­
n ię c iu  pom yś lnych  w y n ik ó w  
dopom ogły też dobre w a ru n k i 
a tm osferyczne w  s tyczn iu  i  lu  
tym .

W  p o rów nan iu  z I  k w a r ta ­
łe m  ub. r. o b n iży ły  się po ło w y 
dorszy, stosunkow o n ie k o rz y ­
stne b y ły  rów n ież  w a ru n k i d la  
po ło w ów  łososi i  troc i. W  pew ­
n y m  okresie  w yda jność  k u t ­
ró w  łososiow ych spadła do 4-5 
kg, co spowodow ało kon iecz­
ność ich  p rzezb ro jen ia  do po ło ­
w ó w  w ło k o w y c h  dorszy. Powa 
żn ie  na tom ias t w zros ła  ilość 
szpro tów  i  ś ledz ików  z po łow ów  
b a łty c k ic h . Dużo też wcześnie j, 
bo w  po ło w ie  lu tego, rozpoczę 
to  p o ło w y  na M orzu  Pó łnoc­
nym .

Podobnie ja k  w  po łow ach —• 
pom yśln ie  k s z ta łtu je  się w  za­
sadzie w yko na n ie  p la n u  w  
p rze tw ó rs tw ie  oraz w  zbycie 
ryb . T rudn ośc i w y s tą p iły  w  do 
staw ach m a k re li i  łososi (rezu l 
ta t  n iezrea lizow an ia  p lan u  po­
ło w ó w  w  tych  asortym entach)

oraz w  dostawach f i le tó w  d o r­
szowych w  m iesiącu lu ty m , o 
czym  zadecydow ał b ra k  do­
statecznej ilośc i opakowań. Ró 
wnocześnie zaobserwowano 
zby t m ałą  aktyw ność zak ładów  
prze tw órczych  CZPR w  odb io ­
rze znacznych nadw yżek szpro 
tó w  i  śledzików .

P lan  p o ło w ów  I I  k w a rta łu  
b r. w  stosunku do założeń 
N P G  w yn os i 105,4 proc., a w  
po rów nan iu  z w y n ik a m i uzys­
ka n ym i w  ty m  sam ym  czasie 
w  ro k u  1954 —  116,3 proc. Za­
łożenia eksp loa tacy jne  p rz e w i­

d u ją  wzm ożen ie w  okresie  
k w ie tn ia  i  m a ja  po łow ów  m ak 
re l i  na  M orzu  P ó łnocnym  przez 
t ra w le ry  i  su p e rtra w le ry , p rzy  
czym  je d n o s tk i te będą w y ła d o ­
w yw a ć  ry b y  świeże w  Ś w ino ­
u jś c iu  i  G dyn i. W  d ru g ie j de­
kadzie k w ie tn ia  na M orze P ó ł­
nocne w ychodz i f lo ty l la  lu g ro - 
tra w le ró w , k tó ra  pracow ać bę 
dzie w  oparc iu  o s ta tk i -  bazy. 
Szczytową w yda jność  ło w is k  
da lekom orsk ich  w  sezonie w io  
sennym  p rz e w id u je  się na po­
czątek m aja, w  zw iązku  z ty m  
na leży zapew nić na ten  okres

F o t.  K .  K o ło d z ie j

P rz o d u ją c y  w a rs z ta to w c y  „ B a r k i “  —  (od  le w e j)  to k a rz  E d w a rd  K r y ­
m a ry s , k o w a l W a c ła w  B ie l ic k i  i  b ry g a d z is ta  s i ln ik o w y  W ła d y s ła w  K rz o s

M e  mai jeszcze w spó łpracy
Z A K Ł A D Y  R ybne w  G dyn i 

p ro d u k u ją  różne konser­
w y, m a ry n a ty  i  wędzą ryby . 
S urow iec dostarcza im  „S zku ­
n e r“ , a w  w iększości „A rk a “ . 
Czy w spó łp raca m iędzy ty m i 
p rzeds ięb io rs tw am i i zak łada­
m i u k ład a  się dobrze?

O sta tn io  usp raw n iono  dosta­
w ę surow ca rybnego. A le  n ie ­
m a l codziennie obserw uje  się 
te  lu b  inne  niedociągn ięcia , k tó  
re  trzeba n iezw łoczn ie  z l ik w i­
dować, aby zapew nić n iep rze r 
waną, ry tm iczn ą  p ro d u kc ję  za 
k ła dó w . O n ich  w łaśn ie  rozraa 
w ia liś m y  n iedaw no z d y re k to ­
rem  zakładów , tow . M. R yn ko ­
wską.

—  Każdego dn ia  o godz. 11 
g łó w n y  dyspozyto r „ A r k i “  ob. 
Z. P a w lik  sygna lizu je  nam  —  
m ó w i tow . R ynkow ska  —  że 
ju tro  o godz. 7 o trzym am y np. 
10 ton  ryb . A  w  rzeczyw istośc i 
dosta jem y o po łow ę m n ie j, ja k  
np. 8 m arca b r. Z ty c h  to p o ­
w odów  nie  w y k o n a liś m y  w  sty 
czniu p lan u  ilościowego.

Z da lszych w yp ow ied z i w y ­
n ika , że n ie  zawsze też bez 
przeszkód m ożna odebrać ry b y  
z a rko w sk ie j ch łod n i oraz h a li 
n r  1. Często bow iem  o godz. 6 
pow sta ją  tam  za to ry  i  samo­
chody muszą czekać w  ko le jce  
n ie k ie d y  naw e t 2 godziny na 
załadunek. Za ich  przesto je  Za 
k ła d y  R ybne płacą „g ru b e “  pie 
n iądze W oj. P rzeds ięb io rs tw u 
H u r tu  Rybnego, od k tó rego  w y  
pożyczają c iężarów ki.

W inę za to  ponosi w y łączn ie  
dz ia ł p rze ła dun ków  „ A r k i “ . Bo

np. 11 m arca b r. w  c iągu 2 go­
dz in  (od godz. 5 do 7) załado­
w ano ty lk o  4 wozy. C iekawe, 
dlaczego dyspozyto r J. D em bi 
c k i sk ie ro w a ł do te j p racy  je ­
dyn ie  2 wózki?

O późnienia w  dostaw ie 
w zg lędn ie  b ra k  surow ca są z 
k o le i p rzyczyną zakłóceń w  r y t  
m iczności p ro d u k c ji zak ładów . 
Np. 8 m arca b r. —  ja k  nas in ­
fo rm u je  k ie r. d z ia łu  konse rw  
o le jow ych , tow . H. P ałczyńska 
—  z zam ów ionych 3,5 ton  szpro 
tó w  n ie  nadszedł an i jeden  k i ­
logram . N a sku te k  tego p ro ­
du kc ja  stanęła, a 140 p ra cow - 
p ic  poszło do domu.

A le  na ty m  n ie  kończy się je  
szcze re je s tr  p re te n s ji Z a k ła ­
dów  R ybnych  pod adresem „ A r  
k i “ . Towarzysze z ty c h  zak ła ­
dów  na raeka ją  i  na to, że su- 

' row iec  ry b n y  p rzychodz i w  b ru  
dnych opakow aniach. Często 
też s k rz y n k i pęka ją  i  rozsypu ­
ją  się podczas transp o rtu . A  
ja k  na to  reagu ją  p racow n icy  
„ A r k i “ ? N a składane n ie jedno 
k ro tn ie  rek lam ac je1 odpow iada 
ją  beztrosko: „N ie  chcecie su­
row ca, to nie. C hętn ie  weźm ie 
go in n y  zak ład “ .

„ A r k a “  n ie  m a rów n ież  od­
pow iedn ich  skrzynek  do trans  
p o rtu  szprotów. Z ak ła d y  R yb ­
ne o trz y m u ją  je  zazwyczaj w  
skrzynkach  po 35 -  40 kg, pod­
czas gdy ry b y  te na leży pako ­
w ać w  skrzynkach  3 0 -k ilo g ra - 
m ow ych, inaczej obniża się ich 
jakość.

—  Czasem zdarza się ta k  —  
skarżą się z k o le i a rko w cy  —

in . m g r E dm unda K o rd y la , d r  
Józefa P opie la, inż. S tan is ław a 
R u tkow icza , m g r A n d rz e ja  Ro- 
pe lewskiego, Szczepana M u la r ­
czyka i  innych .

Tego samego dn ia  odby ła  się 
podobna uroczystość w  G dań­
sk im  U rzędzie M orsk im , na k tó  
re j odznaczono 106 p ra co w n i­
ków , a w śród  n ich  znanych p ra  
co w n ikó w  a d m in is tra c ji rybac 
k ie j:  Idz iego B lew ąskę z H e lu, 
k p t. Jerzego Kossakowskiego z 
H e lu , insp. W acław a B ie d rzyc ­
kiego z K ą tó w  R ybackich , Jó ­
zefa R ękaw ka  z G d yn i i  in ­
nych.

w ysoką  gotowość techniczną 
taboru . W ykonan ie  zadań p la ­
nu  w  zakresie gotowości, k tó ­
ry  przewyższa w yko n a n ie  I I  
k w a r ta łu  ub. r. o 6 proc. —  w y  
maga przyspieszenia rem on­
tó w  na stoczniach oraz sp ra w ­
nego uzb ro jen ia  lu g ro tra w le -  
ró w  w  Ś w inou jśc iu . P rzed „O - 
d rą “  s to i rów nocześnie zadanie 
rozw in ię c ia  na skalę p rze m y­
s łow ą im p re g n a c ji i  m ontażu 
sieci.

Z c h w ilą  s tw ie rdzen ia  roz­
proszenia stada dorszy k u try ,  
a szczególnie w iększe jednos t­
k i  p o w in n y  prze jść do eksp lo­
a ta c ji ło w is k  ś ledziow o-szpro- 
tow ych . Wobec b ra k u  m ożliw o  
ści zapew nien ia  pomieszczeń 
d la  zw iększonych załóg oraz 
n iezbędnych w a ru n k ó w  p racy 
p rz y  po łow ach p ław n ico w yćh  
na M orzu  P ółnocnym , superku 
t r y  będą w  I I  kw . ło w ić  tąkże 
na B a łty k u . W  sezonie p ła w n i-  
cow ych po ło w ów  łososi będzie 
je  ło w ić  10 k u tró w  „S zkun e ra “  
oraz 12 k u tró w  spółdzie lczych 
i  in d y w id u a ln y c h . R yb o łó w s t­
w o zalewowe zaś pow inno  się w  
ty m  okresie  nastaw ić  na po ło ­
w y  w ęgorzy oraz w iosenny se­
zon, b ia łe j ryb y .

W  I I  k w a rta le  b r. w zrasta  
też o ponad 14 proc. —  w  po­
ró w n a n iu  z ana log icznym  okre

(Dokończenie na str. 3)

że Z a k ła d y  R ybne nie  p rz y jm u  
ją  całego zam ów ienia, k tó re  
z ło ż y li poprzedniego dnia. Cho 
ciąż zdarza się to rzadko, n ie ­
m n ie j p rz y p a d k i ta k ie  spraw ia  
ły  „A rc e “  n iem a ło  k łopo tu .

J a k  w idać, w spó łp raca  odno 
śnie zam ów ienia, dostaw y i  od 
b io ru  surowca pozostaw ia je ­
szcze w ie le  do życzenia. W ie ­
dzą o ty m  dobrze zarów no to ­
warzysze z „ A r k i “ , ja k  i  Z a­
k ła d ó w  R ybnych. Lecz n ik t  do 
tychczas n ie  zadał sobie tru d u , 
aby zacieśnić w spółpracę. Np. 
„A rk a “  nada l dostarcza do 
prze robu  surow iec w  b ru d ­
nych  skrzynkach , a tym czasem  
m aszyna do m yc ia  sk rzyń  sto i 
n ieczynna od 2 m iesięcy w  
sk ładzie  opakow ań p rzy  u l. Ja ­
na z K o lna .

Z a k ła d y  R ybne m o n ito w a ły  
ju ż  d w u k ro tn ie  i p rzyp o m in a ły  
w  CZPR, a b y , dostarczono im  
przyczepy, k tó re  pods taw ia ło ­
b y  się każdego d n ia  pod ch łód 
n ię  „ A r k i “ . W  ten  sposób m oż­
na by  częściowo „ro z k o rk o - 
w ać“  za to r w  czasie za ładunku  
ryb . Z ak ła d y  zaś n ie  po no s iły ­
b y  s tra t za przesto je . Lecz 
CZPR dotychczas n ie  p o k w a p ił 
się odpow iedzieć na te p ro po ­
zycje.

W yda je  się, że na jw yższy  ju ż  
czas, aby usp raw n ić  dostawę 
surow ca do Z ak ła dó w  R ybnych  
poprzez z lik w id o w a n ie  tych  
w szys tk ich  bo lączek i  n iedocią 
gnięć. W tedy i  konsum ent o- 
trz y m a  p rz e tw o ry  wyższej ja ­
kości i  obniżą się koszty w łas ­
ne p rze tw órs tw a . (m)

W  ty m  sam ym  d n iu  obcho­
dzono też rocznicę w yzw o len ia  
w  M o rs k ie j C e n tra li Zaopatrzę 
n ia  w  G dyn i. Na akadem ii m e­
dale o trz y m a li ob. ob. A lfo n s  
K a lk o w s k i, M ieczys ław  Ł o - 
bacz, Ire n a  M aracew icz, A n ­
d rze j N iem iec, M a ria  S tiepa l i 
M a r ia n  Szm atuła.

W  d n iu  28 m arca b r. na a ka ­
de m ii w  p rzeds ięb io rs tw ie  „K u  
te r “  w  D a rło w ie  w yróżn iono  8 
p ra cow n ikó w , w śród  n ich  szy­
p ra  S tan is ław a Ceynowę, Jana 
O le jn ika . Iz yd o ra  W ysockiego i 
innych .

W  d n iu  30 m arca b r. odby ła  
się akadem ia w  „D a lm o rze “ , 
podczas k tó re j udekorow ano 
m eda lam i 37 p racow n ików , m. 
in . k p t. S tefana B rąg lew icza, 
Sabinę P io trow ską , st. ryba ka  

a K uc i 
Niżnika 

W arm b ie ra .
W  przeds ięb iors tw ach „ A r ­

k a “ , „S zku n e r“  i  „K o ra b “  —  w  
zw iązku  z zagrożeniem  p lanu  
m arcowego —  przesunięto te r ­
m in  aka de m ii i  w ręczen ia m e­
d a li na p ierwsze d n i k w ie tn ia  
b r.

W acław a K ucharsk iego , F ra n ­
ciszka N iż n ik a  i  B ro n is ła w a

A b y  w ykonać
zagrożony plan...
W  n iedzie lę  dn ia  27 m arca 

b r. w ie le  załóg k u tro w y c h , zda 
ją c  sobie dobrze spraw ę z po­
ważnego zagrożenia p lan u  m ie 
sięcznego —  wyszło  na po łow y. 
I  ta k  na łow iskach  w ła d ys ła - 
w o w sk ich  i  k ła jp e d z k ic h  znała 
z ły  się tego dn ia  łącznie 32 je ­
dn os tk i „ A r k i “ , w  ty m  9 z ba­
zy he lsk ie j. Ponadto z G dyn i 
ło w iło  6 k u tró w  „Jedności R y ­
b a c k ie j“  i  1 k u te r  ryba ka  in d y  
w idua lnego, a z W ładys ław ow a 
—  8 k u tró w  „Jedności R ybac­
k ie j“ , 6 jednostek „G ry fu “  i  —  
trzeba to podkreś lić  z p ra w d z i 
w y m  uznan iem  —  po raz p ie r­
wszy aż 9 k u tró w  ry b a k ó w  in ­
d yw idu a lnych . W idoczn ie  i  te 
za łog i z rozum ia ły , że po ty lu  
dn iach  sz torm ow ych w  m arcu i 
w  ob liczu  zagrożenia p lanu, po 
ło w y  n iedz ie lne  ąą czynem  roz 
sądnym , podobn ie ja k  podczas 
ż n iw  zb ie ran ie  w  św ię ta  zboża.

Na ło w iska ch  zachodnich p ra  
cowało tego dn ia  19 jednostek 
z „K o ra b ia “ , 12 z „B a r k i“  i  5 z 
„ K u t r a “ .

T ak  w ięc łącznie w  n iedzie lę  
27 m arca ło w iło  na B a łty k u  98 
k u tró w , co p rzy  p rzecię tne j w y  
da jności z zaciągu wynoszącej 
k>k. 20 skrzynek  ry b  i  4 zacią­
gach —  podniosło rea lizac ję  
p lan u  miesięcznego o ok. 300 
ton.

(Dokończenie na str. 2)
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Ostatnio w  bazach rybackich pow tarzają się w ypadki 
kradzieży ryb i sprzętu. A le nie zawsze udaje się od razu 
w ykryć sprawców, gdyż świadkowie tych karygodnych  
czynów milczą w  imię... koleżeństwa. Poniżej zamieszcza­
my artyku ł St. Kłosa z nru 12(532) „Trybuny Wolności“, 
który wyjaśnia, że jest to koleżeństwo fałszywe.

23 m arca  b r. odby ło  się w  
W arszaw ie  posiedzenie P rezy­
d iu m  Polskiego K o m ite tu  O - 
b rońców  P oko ju . N a ty m  po­
siedzeniu postanow iono zwołać 
na dzień 3 k w ie tn ia  b r. w  W ar

F o t.  J . U k le je w s k i

Zbigniew Bruski 
szaw ie I I I  O gó lnopo lsk i K o n ­
gres O brońców  P oko ju , k tó ry  
podsum uje  dotychczasowe o- 
s iągnięcia, n a k re ś li p la n  d a l­
szej a k c ji oraz k a m p a n ii zb ie­
ra n ia  podp isów  w  Polsce pod 
w iede ńsk im  apelem  Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju . K ongres w y b ie ­
rze ró w n ie ż  delegację po lską 
na M iędzynarodow e Z g rom a­
dzenie S ił P oko ju , k tó re  odbę­
dzie się pod kon iec m a ja  b r. w  
H e ls in kach  (s to lica  F in la n d ii) .

W  m iastach  i  w s iach  od b y ły  
się liczne  zebran ia  zorgan izo­
w ane przez k o m ite ty  F ro n tu  
Narodowego i  k o m ite ty  ob roń ­
ców  poko ju . N a ty c h  zgrom a­
dzeniach społeczeństwo nasze 
w y ra z iło  poparc ie  d la  u ch w a ł 
B iu ra  Ś w ia tow e j R ady P oko ju ,

p ro tes tow a ło  p rze c iw ko  re m i-  
l i ta ry z a c ji N iem iec zach. i  żą­
da ło zakazu b ro n i m asowej za­
g ład y  oraz w y b ra ło  de legatów  
na O gó lnopo lsk i Kongres O - 
b ro ńcó w  P oko ju .

G dyńscy ryb a cy  i  p ra c o w n i­
cy lą d o w i de legow a li na ko n ­
gres lu d z i cieszących się po w ­
szechnym  zaufaniem .

A rk o w c ó w  reprezentow ać bę 
dzie na kongresie  Z b ig n ie w  
B ru s k i (na zd jęc iu ), k ie ro w n ik  
dz ia łu  p lanow an ia . Jego k a n ­
d y d a tu ra  spo tka ła  się z je dn o ­
m yś ln ym  poparc iem  n ie  ty lk o  
w szys tk ich  uczes tn ików  zebra­
n ia , k tó re  odby ło  się 24 m arca 
br., ale także i  tych , k tó rz y  by 
l i  w  m orzu  na po łow ach. Jest 
on bow iem  n ie  ty lk o  do b rym  
p ra cow n ik iem , lecz i  o f ia rn y m  
działaczem  społecznym.

W  d n iu  25 m arca b r. ryba cy  
i  p ra co w n icy  lą d o w i „D a lm o - 
r u “  s ta w ili się lic zn ie  na m a­
sówkę, na k tó re j w y b ra li de­
lega tem  tow . Eugeniusza B ob - 
k iew icza , p ra co w n ika  dz ia łu  
ekonom icznego i  zastępcę prze 
wodniczącego M ie jsk ie go  K o rn i 
te tu  F ro n tu  Narodowego w  
G dyn i.

Z  K R A J U  R A D
Jak podaje korespondent 

„P raw dy“ z Murm ańska, tam ­
tejsi rybacy przekroczyli plan  
kw artalny, odławiając około 
5,5 m ilionów  pudów ryb (pud 
=  16,38 kg, a więc w  sumie od 
łow ili ponad 88000 ton).

Przezwyciężając trudności 
związane z nocą polarną i czę­
stymi sztormami, w  dniu 20 
m arca br. rybacy poławiający  
śledzie przekroczyli o 16 proc. 
plan I  kw . br.

(jfiR ZE P R A S ZA M  czytelników,
J "  że wbrew zwyczajom naszej 

cotygodniowej rozmowy, nie w y­
m ienimy tym  razem an i nazwisk 
osób zw iązanych z wydarzeniem, 
o którym  będzie mowa, ani też 
dokładnego miejsca tego wyda­
rzenia. Czynię to nie dlatego, że 
chcę kogoś ochronić lub sprawę 
zamazać. Wręcz przeciwnie. Spra 
wę trzeba „rozg ryźć" do końca. 
Zto  — a chodzi tu o zło społecz­
ne i moralne — trzeba wyplenić 
do reszty. Zdaje się jednak, że 
nie wym ieniając tym  razem na­
zw isk będzie właśnie ła tw ie j to 
uczynić. Osądźcie jednak, proszę, 
sami.

Otóż k ilka  dn i temu otrzym a­
liśm y od ob. S., pracownika pew­
nego łódzkiego zakładu pracy 
lis t, w- którym  opisuje on nastę­
pującą sprawę: Z  końcem g ru d ­
nia ub. roku zauważył on, że je ­
den z pracowników dopuszcza się 
kradzieży przedmiotów fabrycz­
nych. Zaw iadom ił on o tym ko­
mendanta Straży Przemysłowej. 
Komendant na miejscu przepro­
w adził rewizję, po czym ów pra­
cownik, k tó ry  dopuścił się kra ­
dzieży, został aresztowany. Od te 
go czasu niektórzy pracownicy, 
koledzy aresztowanego prześla­
du ją ob. S., obrzucają wyzw iska­
m i i  obelgami, ja k  mogą za tru ­
wają mu życie.

Tyle, je ś li chodzi o same fak ­
ty. Co należy o nich sądzić?

Oczywiście, koleżeństwo jest 
cechą bardzo piękną, pożyteczną,

można powiedzieć — socja listy­
czną. A le  ty lko  wtedy, gdy wy­
raża się ono w solidarności w 
sprawach pięknych, pożytecz­
nych, socjalistycznych. Jakże mo 
żna nazwać koleżeństwem solida 
ryzowanie się z przestępcą, z ło­
dziejem?

Jeszcze wtedy, gdy fab ryk i by­
ły  własnością kapita lis tów , gdy  
fabrykanci czerpali olbrzym ie zy 
ski z pracy robotnika, świadomi 
robotnicy nie so lidaryzow ali się, 
ba! występowali przeciw tym, kto 
rzy k ra d li w fabryce. Byna jm niej 
nie dlatego, że szkoda im było 
m ajątku fabrykanta. Chodziło o 
coś wręcz przeciwnego. Chodziło 
mianowicie o to, że nie tędy p o ­
wadziła droga do zm iany na lep­
sze życia ludzi pracy.

Zmienić życie ludz i pracy, za­
sadniczo zmienić, mogła . ty lko  
walka o pełne wywłaszczenie fa ­
brykantów, o pozbawienie ich  
władzy, a nie wynoszenie uki ud­
kiem tego lub innego przedmio­
tu. Fabrykanci zresztą tych drób 
tiych kradzieży, choć je ścigali, 
na jm nie j się bali. B a li sie nato­
m iast i  krwawo śc iga li świado­
mych robotników, choć nie wyno­
szących niczego z fabryki, a l ? 
walczących przeciw wyzyskowi, 
o wyzwolenie.

Zwyciężyliśm y w te j walce. Na 
sze fab ryk i nie są ju ż  własność, ą 
fabrykantów, lecz własnością śpo 
łeczną — moją, twoją, naszą. — 
własnością ogółu, własnością so­
cjalistyczną. Produkujemy w tych 
fabrykach coraz więcej i  lepiej,

budujemy nowe fab ryk i clla da l­
szego rozw o ju . produkcji — nie 
dlą zysku fabrykantów, ale dla  
naszego dobra.

Żyjemy choć nie po pańsku, aić 
coraz lepiej, idz iem y naprzód. Je 
dnak wszystko to zależy od*nas\ 
każda oszczędność, każde podmę 
sienie wydajności pracy, każde u 
sprawnienie techniczne i  o rg a n i­
zacyjne, każda obniżka kosztów  
własnych — to dalszy krok na­

przód w podnoszeniu naszej stopy 
życiowej. Im  więcej, lepie j, ła ­
niej, produkować będziemy w na 
szycn własnych fabrykach, tym  
więcej będziemy mieć.

I  oto w łódzkie j fabryce niesu­
mienny pracow nik przywłaszcza 
sobie — powiedzmy wyraźnie — 
kradnie naszą wspólna, socjalisty  
cżną własność i  zna jdują się ta ­
cy, którzy w- im ię na jbardziej fa ł 
śzywee pojętego „koleżeństwa ' 
solidaryzują się z n im  i piętnu ją  
tego, kto. tę kradzież zdemasko­
wał. Kogo właściw ie okradziono? 
Scheiblera, Grohmana, Poznań­
skiego? To przecież okradziono 
ciebie, mnie, nas wszystkich. 
Skradziono własność socjn lis iyrz  
ną, która jest własnością świętą, 
bo należy do nas wszysik ch. 
Któż ma ochraniać, b ron ić 'te j na 
szej własności, je ś li nie my sa­
mi? K to  właściw ie okazał się ko 
leżeński — czy ci, którzy są, wy­
rozum iali. d la  kradzieży, czy ten, 
kto uchronił przed kradzieżą no­
szą wspólną własność? Trzeba 
powiedzieć wyraźnie, że ci, k tó ­
rzy  — powodowani rzekomym  
„ko le że ń s tw e m "s ta ją  po stronie 
tego, który rozkrada naszą spo­
łeczną własność, popierają oczy­
wiste szkodnictwo, swą postawą 
podrywają naszą gospodarkę, ha 
mują rozwój naszej s ity i  dobro­
bytu —  czy chcą tego, czy nie 
chcą.

Nie chcemy, by w  'załogach na 
szych fab ryk p len iły  się in tryg i, 
donosicielstwo, niekoleżcńskość; 
zwalczamy stosowanie lekką rę­
ką adm inistracyjnych czy sądo­
wych kar. A le . właśnie .dlatego 
jest obowiązkiem każdego człon­
ka załogi, zadaniem organizacji 
związkowych i  społecznych chro­
nić własność społeczną, nie do­
puścić do trwonienia w ja k ik o l­
wiek sposób naszych ciężko w y­
pracowanych dóbr, nie pozwolić 
nikomu wykradać z naszej w łas­
nej kieszeni ciężko zapracowanej 
złotówki. W łaśnie w im ię praw­
dziw ie pojętego koleżeństwa.

ST. KŁOS

A b y  w ykonać
zagrożony plan • ••

(Dokończenie ze str. 1)

W  ty c h  w a ru n k a c h  spec ja l­
ne j w y m o w y  na b ie ra  le kcew a­
żenie zadań przez za łog i jedno  
s tek „S zku n e ra “ , k tó ry  do dn ia  
26 m arca  w y k o n a ł 88,6 proc. 
p lanu . Żaden bo w iem  k u te r  te 
go p rze ds ięb io rs tw a  n ie  w y ­
szedł w  n iedz ie lę  na ło w iska . 
F a k t zaś, że w  sobotę Wieczo­
rem  k o m u n ik a t P IH M  p rz e w i­
d y w a ł na dzień następny m oż­
liw o ść  sz to rm u o s ile . w ia tru  
5-7° B  —  w  n iczym , n ie  usp ra ­
w ie d liw ia  ryba ków , „S zku n e ­
ra “ . Bo przecież ten  sam kom u 
n ik a t  znało i  ow ych  98 załóg, 
a m im o  to  n ie  rozeszły  się one 
s k w a p liw ie  do dom ów , lecz cze 
k a ły  na w y ja ś n ie n ie  s y tu a c ji 
pogodowej —  i  w y s z ły  w  m o­
rze, ab y  dostarczyć, lu d z io m  
p ra cy  w  k ra ju  ja k  n a jw ię ce j 
poszuk iw anych  przez n ich  ryb-

W n io sk i z tego n ie w ą tp liw ie  
w yc iągną  rad a  zak ładow a, a - 
p a ra t k. o. i  podstaw ow a orga­
n izac ja  p a r ty jn a  „S zku n e ra “'. 
Jest to ty m  ba rdz ie j potrzebne, 
że za łog i tego p rzeds ięb io rs tw a  
p o w in n y  św iec ić  dobrym , a n ie  
z ły m  p rz y k ła d e m  w s z y s tk im  
w ła d y s ła w o w s k im  rybakom .

R ank iem  27 m arca  Rada R e p u b lik i z a tw ie rd z iła  u k ła d y  
pa rysk ie . R eakcy jna  w iększość1. R ady w z ię ła  na swe b a rk i 
b rzem ię  n ie z w y k le  c iężk ie j odpow iedzia lności za pogw ałcenie 
w o li narodu, za k ro k , k tó ry  je s t b rzem ienny  w  zgubne d la  
F ra n c ji s k u tk i.

W O L A  N A R O D U  Z O S T A Ł A  Z Ł A M A N A
W ola na rod u  zosta ła złam ana. Z osta ła  złam ana po ostre j 

wa lce, po zacię te j d /s k u s ji,  w  to k u  k tó re j sena to row ie  -  pa-» 
t r io c i n ie je d n o k ro tn ie  w ska zyw a li, czym  grozi F ra n c ji r a ty ­
f ik a c ja  uk ładów . Zadecydow a ł o ty m  fa k c ie  b ru ta ln y , n ie - 
p rze b ie ra jący  w  środkach nac isk  W aszyngtonu i  Londynu . 
W spom ina liśm y ju ż  w  ty m  m ie jscu  l is t  C h u rch illa , k tó ry  g ro ­
z ił, że w  w y p a d k u  n ieza tw ie rd zen ia  u k ła d ó w  pa rysk ich , m ie j­
sce F ra n c ji ja k o  m ocarstw a, za jm ie  k to  in ny . D o da jm y  teraz 
znam ienną depeszę am e rykań sk ie j agenc ji „U n ite d  Press“ , 
k tó ra  w y ra ź n ie  ośw iadcza: „Stany Zjednoczone i W ie lka B ry ­
tania w yraźnie ostrzegały Francję, że pominą ją  (i p rzys tąp ią  
do zb ro je n ia  N iem iec zachodnich na w łasną  rękę) jeżeli i  tym  
razem nie podejmie ona ostatecznej decyzji“ —  a zrozum ie­
m y, w  ja k ie j-a tm o s fe rz e  toczy ła  się debata w  Radzie Repu­
b lik i.

CEN A G Ł U P O T Y
T a k i b y ł w łaśn ie  g łó w n y  a rgum ent szantażu, k tó ry  p o w ta ­

rz a ł p re m ie r F au re : —  „jeżeli nie przyłożym y ręk i do zbroje­
n ia Niem iec zach., nastąpi to pomimo to i w brew  nam “. I
w ie lu  senatorów  u leg ło  tem u szantażow i, m ów iąc o „ fa ta ln e j 
kon ieczności“ , w  obaw ie  przed rzekom ą izo lac ją , t j .  odosob­
n ien iem  F ra n c ji.

Z w o le n n ic y  uk ład ów , w a lcząc o ich  prze fo rsow anie, c h w y ­
c i l i  się jeszcze jednego haniebnego argum entu . Chcąc o d w ró ­
cić uw agę o p in ii pu b liczn e j i  senatorów  od sp raw y n a jw a ż ­
n ie jsze j, sp ra w y  wskrzeszen ia m ilita ry z m u  n iem ieckiego, roz­
p ę ta li w śc iek łą  nagonkę an tykom un is tyczną .

Na oszczerstwa, w  k tó ry c h  pow odzi us iłow ano zatop ić  fa k t  
zd ra dy  in te resó w  na rod u  francusk iego , odpow iedz ia ł m. in. 
pa s to r Rosę, k tó ry  p rze m a w ia ł na w ie lk im  w iecu  p ro te s ta c y j­
n y m  w  P a ryżu : „Każdy Francuz —  p o w ie dz ia ł pas to r —  dob­
rze zna historię głupca, który, gdy zaczynał padać deszcz, rz u ­
cał się do rzeki, żeby... nie zmoknąć od deszczu. Ludzie, k tó ­
rzy mówią, że grozi nam coś ze Wschodu i dowodzą, że wo­
bec tego musimy na wszelki wypadek uzbroić hitlerowców, 
by odparować tę możliwość, w  pełni przypom inają m i właśnie 
owego głupca“.

Z nam ienne są te  s łow a pastora Rosę o głupocie. B ow ie m  n ie  
u lega w ą tp liw o ś c i, że c i senatorow ie, k tó rz y  u lega jąc szan­
ta żo w i W aszyng tonu i  Lo n d yn u  o d d a li sw ó j głos za u k ła d a ­
m i, licząc że w  ten  sposób p rzyczyn ia ją  się do ra to w a n ia  m o­
carstw ow ego s tanow iska  F ra n c ji —  ten  w łaśn ie  grzech, grzech 
g łu p o ty  m a ją  na sum ien iu .

Bo przecież w łaśn ie  za tw ie rdzen ie  uk łńd ów , zezw ala jących 
na odrodzenie m ilita ry z m u  n iem ieckiego, naraża F ra n c ję  na 
odosobnienie, gdyż o d ryw a  ją  od je j n a tu ra ln y c h  so juszn ików , 
Z w ią z k u  R adzieckiego i  P o lsk i. Bo przecież w łaśn ie  teraz, k ie ­

dy  A de na ue r może swobodnie i  o f ic ja ln ie  zb ro ić  W ehrm acht 
—  stanow isko F ra n c ji ja k o  m ocars tw a s ta je  się w ą tp liw e . Bo 
przecież n ie  m ożna się łu d z ić  co do tego, na k tó rą  k a rtę  bę­
dzie nada l s ta w ia ł W aszyngton, skoro n ie  od dziś w iadom o, 
że sym pa tie  swe u lo k o w a li panow ie  D u lles  i  E isenhow er n ie  
w  P aryżu , a w  Bonn. I  n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że gdy n e o h it-  
le ro w c y  z Bonn, u z b ro je n i dz ię k i pom ocy U SA, zechcą zająć 
m ie jsce F ra n c ji w  E urop ie , zna jdą  poparc ie  sw ych w aszyng­
toń sk ich  op iekunów .

C Z Y N N IK  W Z M O Ż E N IA  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  W  E U R O P IE
Tę sm utną, tę trag iczną  p ra w d ę  rozum ie  na ród  francu sk i. 

I  na pew no n ie  z łoży on b ro n i, na pew no będzie nada l w a lczy ł 
p rze c iw ko  p o lity c e  sam obó js tw a narodowego, k tó rą  u s iłu je  
p row adz ić  na rozkaz obcych m ocodaw ców  jego rząd. W a lk i 
n ie  zaniecha też na pew no na ród  n iem ie ck i, k tó re m u  nie  
uśm iecha się p e rspe k tyw a  zam ien ien ia  się w  m ięso a rm a tn ie . 
Lecz w a lk a  na rodów , k tó re  n ie  chcą uznać p o lity k i sw ych 
rz ą d ó w ,-n ie  p rzekreś la  ca łko w ic ie  groźby, ja k ą  s tan ow i d la  
p o ko ju  za tw ie rdzen ie  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  zarów no przez B u n ­
desrat boński, ja k  przez francu ską  Radę R e p u b lik i. I  w  o b li­
czu te j g roźby n ie  mogą pozostać bezczynnie k ra je  naszego 
obozu, w śród  n ich  i  Polska.

S tanow isko naszych k ra jó w  w  te j sp ra w ie  je s t jasne. D a ły  
tem u w y ra z  n a rad y  p rz e d s ta w ic ie li ośm iu k ra jó w  —  uczestn i­
k ó w  k o n fe re n c ji m osk iew sk ie j, k tó re  o d b y ły  się n iedaw no w  
M oskw ie . W  to k u  ob rad  podkreś lono ponow nie , że w  w y p a d ­
k u  ra ty f ik a c j i  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  z a w a rty  zostanie m iędzy 8 
pa ńs tw a m i u k ła d  o p rzy ja źn i, w sp ó łp racy  i  pom ocy w za jem ­
ne j oraz u tw o rzone  zostanie w spó lne dow ództw o w o jskow e. 
J a k  s tw ie rdza  k o m u n ik a t radz ieck iego M SZ, ko n su lta c je  w y ­
kaza ły  ca łk o w itą  zgodność pog lądów  co do zasad tak iego  u k ła  
du orąz o rg an izac ji w spom nianego w spólnego dow ództw a Z 
p ro je k to w a n y m i posun ięc iam i zgodziła  się C h ińśka  R e pu b lika  
Ludow a.

Jeże li w ięc za tw ie rd zen ie  u k ła d ó w  zezw ala jących na 
wskrzeszenie W ehrm ach tu  je s t bezsprzecznie k ro k ie m  z w ię k ­
sza jącym  nap ięc ie  w  stosunkach m iędzynarodow ych , to  ten 
w y ra z  s iły  i  zdecydow an ia  k ra jó w  obozu p o k o ju  może służyć 
i  s łuży in te resom  w zm ocn ien ia  bezpieczeństwa w  całe j E u ro ­
pie. N ic  bo w ie m  n ie  je s t lepszym  ś rod k ie m  ochłodzenia n ie ­
bezpiecznych zapędów agresorów  w sze lk ie j m aści, ja k  zdecy­
dowana postaw a pa ńs tw  s to jących  na s traży  in te resów  po­
ko ju .

Słuszność tego tw ie rd ze n ia  w y d a je  się po tw ie rdzać  fa k t, 
że o m oż liw ośc i naw iązan ia  rozm ów  czterech m oca rs tw  zaczę­
l i  p rzebąk iw ać ci, k tó rz y  b y l i  im  dotąd ja k  n a jb a rd z ie j p rze ­
c iw n i. O bw a row u ją c  się m nóstw em  zastrzeżeń, k tó re  m a ją  
być fu r tk ą  d la  sprawnego w yco fa n ia  się z za ję tych  pozyc ji, za 
czę li m ów ić  o m oż liw o śc i zw o łan ia  n a ra d y  p rze d s ta w ic ie li 
czterech  m oca rs tw  D u lle s  i  E isenhow er.

KJbóz p o k o ju  zdecydow an ie  dąży do u to ro w a n ia  d ro g i ro ­
kow an iom , n ie  rezygnu je  z p rób  do tego w iodących. Św iadczy 
o ty m  odpow iedź przewodniczącego R ady M in is tró w  ZSRR 
B u łg a n in a  na p y ta n ie  korespondenta  TASŚ.

„Rząd radziecki —  po w ie d z ia ł tow . B u łg a n in  —  tak ja k  
poprzednio, ustosunkowuje się pozytywnie do wysuniętej 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych koncepcji narady  
w ielk ich mocarstw, jeśli ma się na myśli naradę, która p rzy­
czyniłaby się do zmniejszenia napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodowych“.

O dpow iedź ta  w skazu je , że n ie  da jąc się zaskoczyć żadnym  
kno w a n io m  im p e ria lis tó w , Z w ią zek  R adz ieck i n ie  zrezygnu je  
z dalszej w a lk i o poko jow e  rozw iązan ie  p ro b lem ów  p o lity k i 
m ię dzyn a rod ow e j.



Zadania II  kwartału
(Dokończenie ze str. 1) 

sem ro k u  ub. —  p ro d u k c ja  f i ­
le tó w  dorszow ych. W ykonan ie  
tego zadan ia w ym aga : lepszego 
lodow an ia , po p ra w ie n ia  w a ru n  
k ó w  h ig ie n icznych  na k u tra ch , 
w yp a troszen ia  na m orzu  p rzy  
n a jm n ie j 35 proc. ca łe j m asy 
z ło w io n ych  dorszy oraz ścisłe­
go przestrzegan ia  ha rm onogra ­
m u  re jsów , k tó ry c h  czas trw a  
n ia  p o w in ie n  być ściśle uzależ­
n io n y  od tem p e ra tu ry .

P ow ażn ie  w zrasta jące  zada­
n ia  w  p rz e tw ó rs tw ie  ry b n y m  
poc iąga ją  za sobą konieczność 
zw iększen ia  dostaw  n ie  ty lk o  
św ieżych m a k re li i  dorszy, lecz 
także śledzi —  i  to  zarów no 
b a łty c k ic h  ja k  i  da le kom or­
sk ich . W  zw ią zku  z ty m  przed 
ry b a k a m i s to ją  poważne zada­
n ia . T y m  w iększe, że p la n  ope­
ra ty w n y  I I  kw . w  p o rów nan iu  
z 1954 r. zak łada obniżenie k o ­
sztów  po ło w ów  (na 1 z ł w a r to ­
ści) o ok. 30 proc. w e flo c ie  da­
le k o m o rs k ie j oraz o b lisko  4 
proc. w  ry b o łó w s tw ie  k u tro ­
w ym . K oszt zaś p rze ła d u n ku  1 
to n y  ry b  na s ta tk i -  bazy po­
w in ie n  być obn iżony o 8,5 proc.

D la  zagw aran tow an ia  pe łne j 
re a liz a c ji zadań I I  k w . n a le ­
ż y  kon sekw en tn ie  d o trz y m y ­
w ać te rm in ó w  p rzygo tow ań  i  
e lim in ow ać  n iedoc iągn ięc ia  w  
p ra c y  rybo łó w s tw a . M . in . trze  
ba zapew nić te rm in o w e  w y k o ­
nan ie  ad a p ta c ji ch łodn iczych  i 
zam raża ln iczych  na s ta tk u  - 
bazie „F r .  C hop in “ , k tó ry  w  te 
gorocznym  sezonie rozszerza 
zakres sw o ich  usług. Poważne 
też n iedom agan ia  w ys tę p u ją  je  
szcze w  naborze i  p rzyg o tow a ­
n iu  zaw odow ym  załóg ry b a c ­
k ic h  d la  w zrasta jącego taboru . 
D z ia ły  k a d r  i  szko len ia  C ZR M  
n iedostateczn ie w  ty m  pom aga 
ją  „O drze “  w  Ś w inou jśc iu , „ A r  
ce“  w  G d yn i oraz K o ra b io w i“  
w  Ustce. N ie  mogą się także 
p o w tó rzyć  n iedociągn ięc ia  u - 
b ieg łoroczne w  zao p a tryw a n iu  
f lo ty  da le kom orsk ie j w  opako­
w an ia . D la  u n ik n ię c ia  s tra t w  
raz ie  pom yś lnych  po łow ów , za 
dan iem  s łużby zaopatrzenia bę 
dzie  w ięc u trz y m y w a n ie  pew ­
nych  s ta łych , n iezbędnych za­
pasów.

P rzew idz iane  w  I I  k w . k o n ­
fe ren c je  p a r ty jn o  -  ekonom icz 
ne p o w in n y  wskazać podstaw o 
w e  k ie ru n k i w a lk i o koszty 
w łasne  w  rybo łów stw ie : oraz 
zabezpieczyć fo rm y  k o n tro li 
w yk o n a n ia  uchw a ł, k tó ry c h  re  
a lizac ja  b y ła  dotychczas w yso­
ce niedostateczna. P op raw a  w y  
n ik ó w  gospodarczych pociąga

za sobą konieczność udoskona­
le n ia  m etod zarządzania ża ró w  
no p rzeds ięb io rs tw em  ja k  i  
w yd z ia łe m  p ro d u k c y jn y m .

Szczególnie p rzed  średn im  
k ie ro w n ic tw e m  sto i zadanie 
podn ies ien ia  na w yższy poziom  
p rzyg o tow an ia  zawodowego za 
łóg, ja k  rów n ie ż  św iadom ości 
p o lityczn e j. W  oparc iu  o w ska  
zan ia I I I  P lenum  K o m ite tu  
C entra lnego P a r t i i  na leży po­
lepszyć w a ru n k i d la  ro z w ija n ia  
oddo lne j k r y t y k i  p racy  apara­
tu  zarządzającego i  to n ie  t y l ­

n ie  b ib lio te k . W  „O d rze “  trze ­
ba  przyspieszyć zorgan izow a­
n ie  zespołu reg ionalnego pieś­
n i i  tańca. W  d ru g im  też k w a r  
ta le  b r. na leży zapew nić n ie ­
zbędne m ieszkan ia  p ra c o w n i­
kom  z nowego b u d o w n ic tw a  i  
p rzeprow adzić  zap lanow ane re  
m o n ty  m ieszkań w e  w szyst­
k ic h  po rta ch  ryback ich .

Poważne n iedociągn ięc ia  w y  
s tępu ją  w  OZR. Podniesien ie  
ich  gospodark i na  w yższy po­
z iom  zadecyduje o u sp ra w n ie ­
n iu  zaopa trzenia oraz obsług i

Rybacy z Kątów
oczekują pomocy

F o t. M . S y ro w a tk o
Warsztatowcy „ D a lm oru "  przed, terminem ukończyli m. in. rocz- 

ny remont traw lera „P lu to n " ( widoczny na zdjęciu)
ko w  p rzedsięb iorstw ach, lecz 
także w  C e n tra ln ym  Zarządzie, 
k tó rego  s ty l p ra cy  pozostaw ia 
jeszcze w ie le  do życzenia.

Jednym  z podstaw ow ych  za 
dań I I  kw . je s t rozw in ię c ie  sze 
rok iego  f ro n tu  w a lk i o p rz y ­
spieszenie p o p ra w y  w a ru n k ó w  
socja lno -  b y to w y c h  i  k u l tu ­
ra ln o  -  ośw ia to w ych  p ra co w n i 
k ó w  rybo łó w s tw a . Zgodn ie  z 
p lanem  na leży zw iększyć on ie 
kę  le ka rską  w  po rta ch  w yb rze  
ża kosza lińsk iego i  w  ż ło b ku  w  
Ś w in o u jśc iu  oraz usp raw n ić  
pracę a m b u la to r iu m  w  G dyn i. 
T rzeba przysp ieszyć urządze­
n ie  ś w ie tlic y , ła ź n i i  suszam i 
p rz y  D om u R ybaka  w  K o ło ­
brzegu, ja k  rów n ie ż  ukończyć 
ro b o ty  rem ontow e w  D om u R y 
baka w  D a rłow ie . P rzebudow a 
ne je d n o s tk i da lekom orsk ie  po 
w in n y  być wyposażone w  u lep 
szony sprzę t ho te lo w y  i  kuchen 
ny, ja k  rów n ie ż  na leży w p ro ­
w adz ić  w  życie now e re ce p tu ry  
i  n o rm y  żyw ie n ia  d la  załóg je d  
nostek da lekom orsk ich .

P op raw y  też w ym a ga ją  w a ­
ru n k i m ieszkan iow e oraz roz­
w o ju  życ ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wego w  kw a te ra ch  zb io row ych , 
w  szczególności przez uzupe łn ię

p ra c o w n ik ó w  rybo łó w s tw a . N ie  
zbędna je s t tu  je d n a k  w iększa 
n iż  dotychczas pomoc i  op ieka 
ze s trony  a d m in is tra c ji p rzed­
s ię b io rs tw  i  CZRM .

W ykona n ie  przez ry b o łó w s t­
w o m orsk ie  zadań I I  k w . br. 
po zw o li —  zgodnie z w y ty c z n y  
m i I I  Z jazd u  P a r t i i  —  na d a l­
sze polepszenie zaopa trzenia 
społeczeństwa w  poszukiw ane 
na ry n k u  aso rtym e n ty  ry b  o - 
raz  ich  p rze tw o ry .

J A N  B IL IŃ S K I 
d y r. nacz. C ZR M

U  k ie ro w n ik a  bazy K ą ty  Ry 
back ie  zebra ło  się k ilk u n a s tu  
ryb a kó w . P rzysz li tu  rozgrzać 
się, bo w  ś w ie tlic y  D om u R y ­
baka, gdzie n a p ra w ia li s ieci —  
n ie  m ożna d ługo w y trzym ać . 
N ie  ópala się je j od począ tku  
z im y, gdyż cen tra ln e  ogrzew a­
n ie  je s t popsute.

—  Dobrze, że p rzysz liśc ie  —  
p rz y w ita ł m n ie  bazow y W ł. 
B e j na r. —  R ybacy do w ie dz ie li 
się, że p rz y je c h a ł dz ien n ika rz  
i  ju ż  was szuka li.

Zaraz po tem  spó łdz ie lcy  za­
czę li m ów ić  o sw ych  bo lącz­
kach.

—- K am p a n ia  ś ledziowo -  w ą 
gorzow a ju ż  „za pasem“ , a tu  
na  uzupe łn ien ie  5 n iew o dó w  
b ra k  sieci ba w e łn ian e j 40(9118 
—  zaczął szyper W. S iko ra , k tó  
r y  dop iero  co wszedł zziębn ię­
ty  do poko ju . —  M o ja  załoga 
p o trze bu je  32 k g  sieci. N ie  
w iem , czym  będziem y łow ić...

N a jw ię ce j k ło p o tó w  na s trę ­
czają ryb a ko m  z K ą tó w  sieci 
zwane „os iem na s tkam i“ . M . in. 
załogom  szyp rów  J. P ęka ły , Z. 
W ierzchow skiego i  E. N ie ż w ic - 
k iego potrzeba po 12 k g  ty c h  
sieci, a zespołow i szypra E. 
W eisb ro ta  —  całego w ło k a  śle­
dziowego. P onadto szyp ro w i Si 
ko rze  b ra k u je  2 łańcuchów , a 
szyp ro w i B. B e rsk iem u  — 2 
łańcuchów  i  k o tw ic y .

Rada bazy w  K ą ta ch  z łoży ła  
zapotrzebow anie  na „os iem na­
s tk i“  jeszcze w  lis to pa dz ie  ub. 
r. W  te j sp raw ie  ju ż  k i lk a k ro t  
n ie  in te rw e n io w a ł w  zarządzie 
sp ó łd z ie ln i „P o k ó j“  p rze w o dn i 
czący rady , tow . R. S aba lińsk i, 
ale —  ja k  do tąd —  w szystko  
kończy się na ob ie tn icach.

O sta tn io  zaopa trzeniow iec 
ob. Ja rm u ż  p o in fo rm o w a ł r y ­
baków , że M C Z  n ie  m a „o -  * i

s iem nastek“ . A  tym czasem  —  
ja k  d o w ia d u je m y  się w  M o r­
sk ie j C e n tra li Z aopatrzen ia  w  
G d y n i —  spó łdz ie ln ia  „P o k ó j“  
o trzym a ła  w  s tyczn iu  151 k g  
s iec i ty p u  40(9)18, t j .  całą ilość 
zam ów ioną na I  k w a rta ł.  P o­
nad to  2 m arca  dostarczono 
spó łd z ie ln i na  poczet I I  k w a r ­
ta łu  b r. dalsze 62 kg. W inę  
w ięc  za b ra k  ty c h  sieci w  K ą ­
tach  R yback ich  ponosi dz ia ł za 
opatrzen ia, k tó ry  zap la now a ł 
ic h  za m ało.

W ie lu  ry b a k ó w  z K ą tó w  m a 
też p re te ns je  do zarządu „P o ­
k o ju “  za to, że n ie s p ra w ie d li­
w ie  ro z d z ie lił ż a k i w ś ró d  za­
łóg  łodz i. W  w y n ik u  tego 
szyper H . P rzybysz z K ry n ic y  
M o rs k ie j m a 300 żaków  oraz 2 
w ło k i ś ledziowo -  w ęgorzow e 
i  1 w ło k  sandaczowy, a np. szy 
pe r A . G niedźko, jeden  z n a j­
s tarszych cz łonków  spó łd z ie ln i 
—■ ty lk o  10 żaków , chociaż na ­
leży m u  się 50. In n i rybacy , 
ja k  T chorzew sk i, N iem iec, 
W e isbro t, K o łk o w s k i i  G rabów  
s k i —  m a ją  także n iew ys ta rcza  
jącą ilość żaków.

Z  tego w y n ik a , że zarząd 
spó łd z ie ln i n ie  zna is to tn ych  
po trzeb ry b a k ó w  z K ą tó w . „C i 
zza oceanu“  —  ja k  o k re ś la ją  
ryb a cy  k ie ro w n ic tw o  „P o k o ju “  
w  T o lk m ic k u  —  rzadko  k ie d y  
u w zg lę dn ia ją  p rośby lu b  p la n y  
ra d y  bazy. N ie  lic zą  się też ze 
zdaniem  o rg an izac ji p a r ty jn e j 
w  K ą tach . I lu s tra c ją  tego je s t 
p rz y d z ia ł now ow ybu do w an ych  
łodz i, k tó ry c h  n ie  da je  się n a j 
ba rdz ie j po trze b u ją cym  ry b a ­
kom .

W arto , aby zarząd „P o k o ju “  
zas ta now ił się nad ty m i bo lącz 
k a m i ry b a k ó w  z K ą tó w . Jesz­
cze je s t czas, aby n a p ra w ić  te  
poważne zan iedbania. (cm)

Jedno zadanie  -  tezij plany

Nowe usprawnienia na kutrach „Korabia“
21 m arca  b r. p rzodu jąca  za­

łoga  „U s t 14“  (szyper P  . O st­
ro w s k i) w y k o n a ła  w  80 proc.

W Ł A D Y S Ł A W A  L IL L A

F o t.  H . O s tro w s k i

to przodująca robotnica 
przedsiębiorstwa „Szkuner“. 
Osiąga ona nie tylko wyso­
ką wydajność (przeciętnie 
260 proc. normy) przy pa­
troszeniu ryb, lecz także 
dzieli się chętnie z tow arzy­
szkami swoimi doświadcze­

niam i w  pracy.

pó łroczny  p la n  po łow ów . W y ­
n ik  ten  os iągnę li ryb a cy  dz ięk i 
w ła śc iw e j o rg a n iza c ji p ra cy  i  
gospodarsk ie j opiece nad sprzę 
tern.

W skazan ia I I  Z jazd u  tPZPR 
dobrze p rz y s w o ił sobie p rzodu­
ją c y  m oto rzysta  z te j je dn os t­
k i,  tow . H e n ry k  K acpersk i, k tó  
r y  u trz y m u je  s iln ik  w  s ta łe j 
gotowości techn iczne j. Po d łu ­
go le tn ich  obserw acjach zg łos ił 
on też pom ys ł ra c jo n a liz a to r­
ski. W prow adzen ie  tego p ro je k  
tu  w  życ ie  zapobiega tw o rze ­
n iu  się naga ru  i  p rzed łuża ży ­
w otność s iln ik a  „C a llesen “ .

P om ys ł sw ój tow . K a cp e rsk i 
zastosował na ku trze . W  czasie 
rocznego przeg lądu  s iln ik a  o - 
kaza ło się, że usp raw n ie n ie  to 
zda je  egzam in, za co ra c jo n a li­
za to r o trz y m a ł 2000 z ł nagrody.

Tow . K a cp e rsk i p rzo du je  ró  
w n ież  w śród  m o to rzys tó w  ba­
zy us teck ie j, je ś li chodzi o osz­
czędność o le ju .

M o to rzys ta  k u tra  „U s t  35“ , 
Z y g m u n t T yszk iew icz, także 
zg łos ił i  zastosował z w y n i­
k ie m  p o m yś ln ym  w n iosek  ra ­
c jo n a liza to rsk i. M ia n o w ic ie  za 
m ie n ił on używ ane p rz y  ro lce  
naciągacza pasa w in d y  t ra ło ­
w e j tu le je  b rązow e na łożyska. 
C enny ten  p ro je k t p rzed łuża 
okres m ię dzy rem o n tow y  u rzą ­
dzenia przeszło d w u k ro tn ie .

S. P IA S E C K I 
korespondent

R ok 1954 zam knęła  „A rk a “
—  podobn ie ja k  w  la ta ch  po­
przedn ich  — n iedoborem  1998 
p lan ow a nych  d n i gotowości te 
chn iczne j. Jednocześnie nastą­
p i ł  dalszy, obserw ow any od I I  
pó łrocza 1951 r. spadek w skaź­
n ik a  gotowości techn iczne j ta ­
bo ru  (1951 r. —  79,6, w  1952 r.
—  78,9, w  1953 r. —  74,1, —  
1954 r, —  72,1).

N iew yko na n ie  p la n u  gotowo 
ści techn iczne j w  la ta ch  1951, 
1952 i  1953 przeds ięb io rs tw o 
tłu m a czy ło  przede w szys tk im  
tym , że now e k u t r y  z opóźnie­
n iem  w ch o d z iły  do eksp loata­
c ji.  Jednakże w  1954 r. podob­
nych  w yp a d kó w  b y ło  ju ż  zna­
cznie m n ie j. G otowość te ch n i­
czna zaś spadła g łó w n ie  na sku 
te k  p rze te rm in o w a n ia  rem on­
tó w  o 1953 k u tro d n i.

Jak ie  są p rzyczyn y  tak iego 
s tanu  rzeczy? Po b liższym  za ­
poznan iu  się z tą  sp raw ą o ka ­
zu je  się, że dzienna no rm a  prze 
robow a np. p rzy  rem oncie  k a ­
p ita ln y m  24 -m e trow ych  k u t ­
ró w  w yn os i 200 roboczogodzin 
d la  stoczni, a 280 roboczogo­
dz in  d la  arm a to ra . Jeś li chodzi 
o k u t r y  17-m etrow e, różn ica  ta 
w yn os i 60 roboczogodzin.

P rzeds ięb io rs tw o po łow ow e 
op racow u je  w ięc  p la n y  rem on 
tó w  i  go tow ości technicznej 
w e d łu g  sw o ich no rm , na to ­
m ia s t stocznie us ta la ją  te rm i­
n y  w  um ow ach z a rm a to ra m i 
w  op a rc iu  o sw o je  no rm y. One 
też s tanow ią  podstaw ę do p la ­
now a n ia  rem o n tów  stocznio­
w ych . T a k  w ięc  ju ż  z gó ry  po­
w s ta je  niedorzeczna sytuacja , 
że d y re k to r  p rzeds ięb io rs tw a  
podp isu je  rów nocześnie p lany  
re m o n tó w  i  p rzekreś la jące  je  
um o w y ze stoczn iam i.

N ic  też dziwnego, że d la  za­
bezpieczenia p lan ow e j ilo śc i ta  
b o ru  w  e ksp lo a tac ji •— muszą 
upraw iać... „g im n a s ty k ę “ . Ń a 
czym  ona polega? Po pierw sze 
—  na og ran iczan iu  założonych 
w  p la n ie  ro zm ia ró w  rem ontów , 
p row adzonych  w  w a rszta tach  
arm a to ra , po d ru g ie  —  na „m o 
b iliz o w a n iu “  b ryg ad  w a rsz ta to  
w ych , aby zw iększen iem  w y ­

da jnośc i p racy  p o k ry w a ły  „g /m  
na s tykę  ra ch u n ko w ą “  p lanów , 
po trzec ie  —* na n iep ods ta w ia - 
n iu  na stocznie p lanow anych  
do rem o n tu  jednostek, po czwa 
r te  —  na sk reś lan iu  części re ­
m o n tó w  na podstaw ie  „p ro to ­
k o łó w  dobrego s tanu  techn icz­
nego k u tró w “ , po piąte... M oż­
na  b y  p rzytoczyć jeszcze w ie le  
ta k ic h  recep t na w yko n a n ie  
p la n u  gotow ości techn iczne j.

W  rezu ltac ie  w  końcu  każ­
dego m iesiąca ro zg ryw a  się 
w ie lk a  b itw a  pom iędzy pionem  
techn icznym  i  dz ia łem  p lan o ­
w an ia . Ten os ta tn i b o w ie m  w y  
chodzi z założenia, że z a tw ie r­
dzony p la n  rem o n tów  p o w i­
n ien  być  w  p e łn i z rea lizow any. 
P raco w n icy  p ion u  technicznego 
zaś p rzy tacza ją  szereg ob ie k­
ty w n y c h  p rzyczyn , k tó re  w p ły  
n ę ły  na jego skorygow an ie  to - 
czyw iśc ie  ze w zg lędów  „czysto 
roz licze n io w ych “ ). P rzy  ty m  ró  
w n o le g le  roz licza  się ze sw ych 
p la n ó w  stocznia.

Do czego to  w szystko  p ro w a  
dzi? O to np. stocznia —  w  o- 
p a rc iu  o um o w y —  stw ierdza, 
że p lan  zosta ł w yko na ny , a na 
w e t przekroczony. P io n  te c h i i  
czny zaś, wychodząc z założe­
n ia , że re m o n ty  stoczniow e zo­
s ta ły  p rze te rm in ow a ne  (co w  
p o ró w n a n iu  z p lanem  rem on­
tó w  przeds ięb io rs tw a  je s t zgod 
ne z p raw dą), k o ry g u je  o owe 
„n ie za w in io n e  p rzyczyn y “  p lan
i  rów n ie ż  tw ie rd z i, że go w y k o ­
na ł. D z ia ł p lan ow a n ia  zaś "w y ­
kazu je , że p la n  rem on tów  nie  
zosta ł w yko na ny . P on iew aż na 
podstaw ie  p la n u  re m o n tó w  o- 
p ra co w u je  się p lan  po łow ów , 
s k u tk i tak iego  stanu rzeczy od 
b i ja ją  się u je m n ie  na  w y n i­
kach  re a liz a c ji zadań p rzsds ię - 
b io rs tw a .

D z ię k i czem u w ięc  -— m im o 
n ie w yko n a n ia  p la n u  gotowości 
techn iczne j •— n ie je d n o k ro tn ie  
ud a je  się p rzeds ięb io rs tw u  zre 
a lizow ać zadan ia po łowow e?

Zawdzięczać to  na leży albo 
załogom, k tó re  ło w ią  np. w  d n i 
św iąteczne lu b  re zyg n u ją  z 
p rze s to jó w  m iędzyre jsow ych , 
albo po p ro s tu  zb iegow i o k o li­

czności: bezsztorm ow ej pogo­
dzie czy nadspodziew anie dob­
re j w yd a jn ośc i ło w isk .

O to k ró tk i zarys ow ej „p la ­
n is tyczne j g im n a s ty k i“ .

W praw dz ie  w ie le  ju ż  zm ie n i 
ło  się na lepsze w  po ró w n a n iu  
z la ta m i u b ie g ły m i (coraz le p ie j 
p ra c u ją  zarów no stocznie ja k  i  
a rm a to rzy  i  coraz ba rdz ie j za­
c ieśnia się w spó łp raca m iędzy  
n im i) , to  je d n a k  pozosta łym  je  
szcze, w ca le  zresztą n ie b ła h ym  
n iedoc iągn ięc iom  —  na leży ja k  
na jszybc ie j po łożyć kres. T y m  
ba rdz ie j, że są one p rzyczyną  
i  ta k ic h  tru d n o śc i: v

P raco w n icy  p io n u  techn icz­
nego p rzeds ięb io rs tw a  są —  i  
słusznie —  p re m io w a n i w  za­
leżności od w y k o n a n ia  p la n ó w  
gotow ości techn iczne j. Czy te  
p la n y  m ożna uw ażać za słusz­
ną podstaw ę do oceny p ra cy  m  
ż y n ie ró w  p io n ó w  techn icz­
nych? Czy stanow ią  one bo­
dziec do zw iększen ia  w y s i ł­
ków?

W  1954 r. in ż y n ie r p io n u  te ­
chnicznego za tru d n io n y  w  I I I  
g ru p ie  uposażenia o trz y m y w a ł 
p rze c ię tn ie  ty lk o  o 178 z ł w ię ­
cej n iż  dysponent (o trz y m u ją ­
cy w ynagrodzen ie  w e d łu g  V I I  
g ru p y  uposażenia w  p io n ie  p ro  
d u kcy jn ym ), podczas gdy jego 
ko lega z a tru d n io n y  np. w  sto­
czn i rem on tow e j za rab ia  p rze ­
szło 50 proc. w ięce j. Czy w  te j 
s y tu a c ji ryb o łó w s tw o  k u tro w e  
może pozyskać odpow iedn ią  
k a d rę  techniczną?

O to spraw y, nad k tó ry m i na 
leży się pow ażn ie  zastanow ić. 
B łędne ko ło  rem ontow e m ożna 
rozw iązać ty lk o  w  m yś l zasa­
d y : jedno  w sp ó ln e  zadanie —  
jeden  p lan . W tedy  też te c h n i­
cy w  p rzeds ięb io rs tw ach  po ło ­
w o w y c h  o trz y m a ją  słuszną p ła  
cę. Z e t

•' RYBAK
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Sprawa do dyskus ji: dobre czy złe? W y m i a n u  doiw ioilczeii

Z a m ie rz e n ia  „B e lo n y 44
Na j b l i ż e j  spó łd z ie ln i „B e  

ło na “  po łożonym  p u n k te m  
do s taw y  ry b  s łodkow odnych 
je s t p o d h u rto w n ia  W P H R  w  
W o lin ie , od leg ła  o 40 km , a ry b  
m o rs k ic h  —  k o m b in a t „O d ra “  
w  Ś w inou jśc iu , leżący jeszcze 
da le j, bo aż 78 km . D la  dostaw  
ty c h  po trzebny  je s t zazwyczaj 
w ła s n y  tra n s p o rt samochodo­
w y . W  szczytow ych okresach 
p o ło w ó w  w ym a g a ją  one naw e t 
uzupe łn ien ia  środków  tra n sp o r 
to w y c h  drogą na jm u . Z rozum ia  
łe, że w  ty c h  w a ru n k a c h  zagad 
n ie n ie  dostaw y ry b  n iep rze ro ­
b ionych  w  na jw yższe j k las ie , 
szczególnie w  okresie  le tn ic h  
u p a łó w , s tan ow i d la  spó łdz ie l­
n i bardzo tru d n y  p ro b lem  do 
rozw iązan ia .

Do ro k u  1954 spó łdz ie ln ia  
„B e lo n a “  og ran icza ła  się do 
w stępnego p rze tw ó rs tw a  ry b  
m orsk ich , w y ła d o w y w a n y c h  z 
je j jednos tek  w  bazach D z iw ­
n ó w  i  Ś w inou jśc ie , p rz y  czym  
w  Ś w in o u jśc iu  ty lk o  solono 
śledzie. W  D z iw n o w ie  zaś w  o - 
kresach  w y d a jn y c h  p o ło w ów  
dorszy —  wobec b ra k u  pom ie ­
szczenia i  urządzeń —  n ie  m o­
żna b y ło  w ypa troszyć ca łe j m a 
sy ry b  i  trzeba  b y ło  zbyw ać 
ic h  część w  stan ie  pe łnym . Wę 
dza rn ia  w  D z iw n o w ie  czynna 
b y ła  je d y n ie  w  sezonie le tn im , 
aby zaopa tryw ać ko lon ie  le t­
n ie  i  wczasow iczów  w  świeże 
r y b y  wędzone.

W  ro k u  1954 u ruchom iono  w  
ko łob rzesk ie j bazie spó łdz ie ln i 
10-piecową w ędza rn ię  (po daw  
n y c h  zakładach rybn ych ). Prze 
ra b ia  się ta m  surow iec w łasny  
o raz zakup ione w  P P iU R  „B a r  
k a “  ś le d z ik i b a łty c k ie  i  n ie w y ­
m ia ro w e  dorsze.

Ryb, k tó re  o d ła w ia li spó ł­
d z ie lcy  z N iechorza, Rewala, 
M ię d z y z d ro jó w  n ie  p rze ra b ia ­
no w  spó łdz ie ln i, lecz dosta r­
czano do p rzeds ięb io rs tw a  „B a r  
k a “  w  K o łob rzegu  i  „O d ra “  w  
Ś w ino u jśc iu .

A n a liza  przeprow adzona na 
I  k o n fe re n c ji p a r ty jn o  -  eko­
nom iczne j w  „B e lo n ie “  (5 w rze  
śn ią  1954 r.) w yka za ła  duże re  
zerw y, tk w ią c e  w  m oż liw oś­
ciach ro zw o ju  p rze tw ó rs tw a  o - 
pa rtego  o w ła sn y  surow iec. D la  
tego też postanow iono rozbudo 
w ać w  na jb liższe j p rzyszłości 
u rządzen ia  p rze tw órcze  w  D z i­
w n ow ie .

Obecnie spó łdz ie ln ia  n ie  m a 
odpow iedn ich  zabudowań. Czy 
n i  w ięc  s ta ra n ia  u  w ła d z  te re ­
n o w ych  o p rzyd z ie len ie  je j bu  
d y n k ó w  po daw ne j p rzys ta n i 
Ż eg lug i P rzybrzeżne j, od leg­
ły c h  ok. 200 m  od s iedz iby za­
rządu. W ed ług  o p in ii fa ch o w ­
có w  z K Z  SRM  w  G d yn i i  „B e  
lo n y “ , nada ją  się one na p rze ­
tw ó rn ie  i  p rzystosow anie  u rzą 
dzeń w e w nę trznych  n ie  będzie 
w ym a ga ło  spec ja ln ie  dużych 
na k ładów .

Dążąc do dalszego wzrostu 
połowów kutrow ych i łodzio­
wych, „Belona“ zam ierza zwię  
kszać ilość surowca przerabia­
nego we w łasnej przetw órni i 
w  ten sposób skrócić cykl pro­
dukcyjny przerobu ryb. P rz y ­
czyn i się to  ró w n ie ż  do rozw o 
ju  ta k ic h  ry b a c k ic h  p laców ek 
spó łdz ie lczych, ja k  N iechorze i  
R ew al, k tó re  dotychczas n ie  są 
ren tow ne.

P ode jm u jąc  decyzję rozbudo 
w a n ia  p rze tw ó rs tw a , a k ty w  
spó łd z ie ln i „B e lo n a “  b ierze 
pod  uw agę n ie  ty lk o  spraw ę 
na jw łaśc iw szego w y k o rz y s ta ­
n ia  surowca, lecz rów n ie ż  dąży 
do postaw ien ia  gospodark i spół 
d z ie ln i na  zd ro w ych  zasadach 
ekonom icznych. B ow ie m  dopie 
ro  po u rze czyw is tn ie n iu  ty c h  
zam ierzeń roczny b ilan s  zam k 
n ie  się nadw yżką . Będzie też 
m ożna dać za tru d n ie n ie  cz łon­
ko m  ro d z in  ry b a k ó w  i  p ra cow  
n ik ó w  lą d o w ych  z D z iw now a, 
d z ię k i czemu zw iększą się za­
ro b k i spółdzie lców .

Założen ia e k sp lo a ta cy jn o -te - 
chn iczne  p rze tw ó rs tw a  p rz e w i
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du ją , że p rz y  pe łn ym  w y k o rz y  
s ta n iu  w łasnego surow ca „B e ­
lo n a “  p rze rob i ogółem  ponad 
2200 to n  ry b  rocznie, w y k o rz y  
s tu ją c  na leżycie  s o la rn ię w S w i 
n o u jśc iu  i  zap ro jek tow a ne  u -  
rządzen ia w  D z iw now ie .

Dotychczasowe m ożliw ośc i 
p rze robu  n ie  p rze k racza ły  800 
to n  ry b  rocznie. Zw iększona 
w ięc n ie m a l trz y k ro tn ie  masa 
surow ca z p o ło w ów  jednostek 
bazu jących w  D z iw no w ie , S w i 
nou jśc iu , M iędzyzd ro jach , N ie  
chorzu, R ew a lu  i  K a m ie n iu  Po 
m o rs k im  prze rab iana  będzie: 
w  p rz e tw ó rs tw ie  w stęp nym  —  

patroszenie 960 ton  
solenie 500 ton 

w  p rz e tw ó rs tw ie  w ła ś c iw y m  —  
w ę dza rn ic tw o  316 ton  

m a ry n a ty  300 ton  
kon se rw y  160 ton 

Pozostałą ilość, oko ło  300 to n  
ry b  s łodkow odnych , ło w io n ych  
na m orzu  oraz na Z a le w ie  K a ­
m ie ń s k im  przeznacza się do 
zb y tu  w  stan ie  św ieżym  przez 
W P H R  oraz sprzedaży d e ta li­
cznej w e w łasnych  p lacó w ­
kach, A b y  w yko riać  te  z w ię k ­
szone zadania p ro du kcy jne , 
stan z a tru d n ie n ia  w  g ru p ie  f i ­
zycznej p o w in ie n  obejm ow ać 
90 osób p rz y  10-osobowym  ze­
spole p ra c o w n ik ó w  um ys ło ­
w ych , za jm u ją cych  się zaopa­
trzen iem  i  zbytem .

P rze w id yw a n y  dochód z prze 
tw ó rs tw a  i: w łasne j sieci ha n ­
d lu  detalicznego w  M iędzyzd ro  
ja c h  i  K o łobrzegu , a okresow o 
-— w  U s tro n iu  M orsk im , N ie ­
chorzu i  D z iw n o w ie  po w in ie n  
w yn ieść ponad 3 m il io n y  zł.

W ędzarn ię  p rzem ysłow ą w  
K o łob rzegu  zam ierza się t r a k ­
tow ać od rębn ie  i  zaopa tryw ać 
—  ja k  dotychczas —• w  su ro ­
w iec  w łasny  i  ry b y  n ie w y m ia ­
row e  nabyw ane w  „B a rc e “ . Je 
dnocześnie p o w in na  ta m  być  u  
ruchom iona  m a ryn a c ia m ia .

N a d w y ż k i z rozszerzenia dzia 
łu  p rz e tw ó rs tw a  p o k ry ją  wszy 
s tk ie  dotychczasowe n iedobo ry  
budżetowe, ja k ie  w  os ta tn ich  
la ta ch  m ia ła  „B e lo n a “  w łaśn ie  
na sku te k  zan iedbania p rze ­
tw ó rs tw a .

M IC H A Ł  O S TR O W S K I

OD R ED AKC JI: Sprawa pod 
niesienia na wyższy poziom pra­
cy spółdzie ln i „B e lona“  do jrza ła  
do dyskusji. Tym bardziej, że w 
ciągu ostatnich la t wzrasta ły nie­
pokojąco deficyty te j spółdzielni.

Zamieszczony a rtyku ł pracow­
n ika spółdzie ln i drukujem y (z 
m ałym i skrótam i) jako pierwszy 
glos w dyskusji na temat uzdro­
wienia je j gospodarki. Do dysku­
s ji zapraszamy przedstaw icie li 
K Z  SRM, CZPR i  CZRM.

z  n u r u U y  M C Z  -  K Z  S f t M

W ie le  się
Od dłuższego czasu M orska  

C e n tra la  Z aopatrzen ia  i  K ra jo ­
w y  Z w . S pó łd z ie ln i R yb o łó w ­
stw a M orsk iego  n ie  zna jd ow a­
ły  wspólnego języka . M C Z  bo­
w ie m  w yra ża ła  op in ię , że w ię k ­
szość spó łdz ie ln i ry b a c k ic h  n ie  
zna stanu technicznego eksp lo­
a tow anych  s iln ik ó w  i  dlatego 
p ró b u ją  one zabezpieczyć się 
przed e w e n tu a ln ym i przesto ją  
m i m agazynow aniem  na dm ie r 
nych  zapasów części zam ien­
nych. S pó łdz ie lcy  zaś (z K Z  
SRM  na czele) tw ie rd z il i,  że 
M C Z  n ie  dostarcza na czas za­
m ów ion ych  części, przez co po 
n ie ś li on i s tra ty  sięgające w  
ub. r. 8558 ton  ryb .

O skarżen ie b y ło  poważne. I  
d la tego k ie ro w n ic tw o  M C Z 
zw o ła ło  w  d n iu  14 bm. k o n fe ­
ren c ję  z udz ia łem  p rze ds taw i­
c ie li K Z  SRM  i  w szys tk ich  
spó łdz ie ln i.

I  cóż się okazało?
P rzeds taw ic ie le  M C Z  w y k a ­

za li na w ie lu  ko n k re tn y c h  p rzy  
k ładach, że ta k ie  spó łdz ie ln ie ,

ja k  np. „P o k ó j“ , „Łosoś“  i  „B e  
ło n a “  zam a w ia ją  części zam ień 
ne na w yro s t. T rzeba zatem  by 
ło  obcinać n ieprzem yślane za­
po trzebow an ia . N ad to  z pow o­
du n ied ba łe j obs ług i s iln ik ó w  
je d n o s tk i spó łdzie lcze często u  
lega ją  aw ariom . S tra ty  p o w ­
sta łe  w  ub. r. na  sku te k  za ta r­
cia lu b  ko m p le tn e g o , zniszcze­
n ia  c y lin d ró w  w  s iln ik a c h  „C a l 
lesen“  np. w  „G ry f ie “  w y n io ­
s ły  120 000 zł, w  „B e lo n ie “  —  
220 000 zł, w  „Ło sos iu “  —  40 000 
zł. D la tego też M C Z  uważa, że 
w  spó łdz ie ln iach  ńa leży pod­
nosić gotowość techn iczną ta ­
b o ru  n ie  przez zw iększan ie  do­
s taw  części zam iennych, lecz 
przede w szys tk im  drogą zm nie j 
szania ilo śc i aw a rii.

N a na radz ie  w y jaśn ion o  ró ­
w n ież n ieporozum ien ie , k tó re  
w y n ik ło  na t le  skreś len ia  przez 
M C Z  n ie k tó ry c h  p o z y c ji w  p la  
nach zaopatrzenia. K Z  SRM  i  
spó łdz ie ln ie  początkow o rozu ­
m ia ły , że pozyc je  te w  ogóle 
n ie  zostaną zrea lizow ane. T ym

Znaczenie św ia tła  w  po łow ach (5)

W poprzednich numerach om ówiliśm y zastosowanie św ia tła  przy  
połowach w wiekach zamierzchłych i  w rybołówstwie północno - za­
chodniej Europy. W tym  numerze opiszemy metodę połowową wpro­
wadzoną w rybołówstw ie radzieckim.

Rysunek przedstaw ia sieć stożkową do połowów ryb pelagicznych 
za pomocą światła. Sieć tę opracował przed k ilku  la ty  prof. Borysow. 
Szybko znalazła ona zastosowanie w połowach k ilk i na M orzu Kas­
pijskim . Średnica koła stanowiącego podstawę stożka wynosi ok. 3 m. 
Pośrodku znajduje się lampa 1000 W, zasilana prądem sta łym  o na­
pięciu 110 V. W ytrzym uje ona ciśnienie równe 8 atm. Dzięki tema 
można poławiać na głębokości do 80 m. W górnej części lam py zna j­
duje się srebrny reflektor, którym  można dowolnie kierować snop 
św iatła  w górę i  w dół.

Połowy siecią stożkową są na ogół bardzo wydajne. Jeden zaciąg 
daje zwykle k ilkaset kilogram ów ryb. Zaciągi trw a ją  krótko i  doko­
nuje się ich na przem ian z obydwu burt statku łowczego. (s)

K lu cz do odkręcan ia
śrub dw ustronnych

W  W arszta tach Pogotow ia  
Technicznego trzeba  często od 
kręcać ś ruby  dw us tron ne  tzw . 
s zp ilk i. P rzysparza to  k ło p o tu  
m on te rom  dlatego, że n ie  m a­
ją  odpow iedn ich  narzędzi. N a j 
częściej u żyw a ją  też do tego 
spec ja ln ie  w y g ię ty c h  kleszczy 
z ząbkam i n a c ię ty m i na sz ; lę ­
kach  lu b  tzw . żabek.

cią  (4), s tanow iącą jednoczę -  
n ie  trzec ią  w e w nę trzną  szczę­
k ę  z n a c ię ty m i ząbkam i. K lu c z  
stosu je s ię  w  te n  sposób, że 
nasadza się szczęki w e w n ę trz ­
ne na odkręcaną śrubę i  zac i­
ska się ją  w  n ich  za po ­
mocą nac isku  na rę ko ­
jeść k lucza. D z ię k i d o b ra n iu  
odpow iedn ie j d ługości ra rn ie -

T

N iedaw no zgłoszono w  S to­
czn i im . K o m u n y  P a ry s k ie j po 
m ys ł ra c jo n a liza to rsk i, m a jący  
na ce lu  usp raw n ie n ie  p racy  
m o n te rsk ie j. Jest to  p ro je k t 
specja lnego k lucza  do śrub  dw u  
stronnych . K lu c z  ten je s t p ro ­
s ty  w  k o n s tru k c ji,  ta n i w  w yko  
na n iu  i  dogodny w  użyciu . S kła  
da się on z dw óch zew nę trznych  
szczęk (1 i  2) w y c ię ty c h  z o tw o 
ra m i z p łasko w n ika . Szczęki 
zew nętrzne połączone są g w in  
to w a n ym  bo lcem  (3) z rękoje.ś

n ia  „ A “  odkręca s ię  śrubę ( i 
w kręca) bez w ie lk ie g o  w y s iłk u .

K lu cze  ta k ie  m ożna w y k o ­
nać w  każdym  w arsz tac ie  ś lu ­
sarsk im . D la  różnych  średnic 
śrub na leży zrob ić  k i lk a  k lu ­
czy z odpow iedn io  do b ra n ym i 
o tw o ra m i w  szczękach.

Narzędzie to  n ie  ty lk o  u ła t­
w ia  pracę, lecz ró w n ie ż  zw ię ­
ksza je j bezpieczeństwo, gdyż 
zabezpiecza przed ześlizgn ię­
ciem  się, co n ie je d n o k ro tn ie  b y  
ło  p rzyczyną  skaleczeń d łon i.

w yjaśniło
czasem zakw estionow ano ty lk o  
w ą tp liw e  pozycje , na k tó re  gł. 
dyspozyto r M C Z  m usi m ieć do 
da tkow e  uzasadnienie.

S pó łdz ie lcy  c h w a li l i na  ogół 
pracę M C Z. K ry ty k o w a li je ­
dyn ie  to, że n ie  o trz y m u ją  na 
czas części zam iennych. Z te j 
też p rzyczyn y  p rze d łuża ją  się 
posto je  jednostek. N a sku te k  
b ra k u  łożyska oporowego opóź 
n i ł  się np. o 33 d n i re m o n t s i l­
n ik a  „S cand ia “  na „W ła  90“ . 
B ra k  ta rczy  zębatej do sprzę­
gła  w  s iln ik u  „B u c k a u  W o lf“  
na „W ła  85“  b y ł pow odem  92-

dn iow ego p rze s to ju  je d n o s tk i. 
Z  b ra k u  zaś ło żysk  k u lk o w y c h  
do s iln ik a  „C a llesen “  p rz e te r­
m in ow a no  o 30 d n i rem o n t k u  
t ra  „W ła  96“ . Część w in y  za to  
—  ja k  w y n ik a ło  z w y ja ś n ie ń  —  
spada na P uck ie  Z a k ła d y  M e ­
chaniczne, k tó re  n ie  w y k o n y ­
w a ły  w  te rm in ie  zam ów ień 
M CZ.

A  w ięc w ie le  się ju ż  w y ja ś ­
n iło . Chodzi je d n a k  o to, aby 
z te j n a rad y  zarów no spó łdz ie l 
cy, ja k  i  k ie ro w n ic tw o  M C Z  
w y c ią g n ę li odpow iedn ie  w n io ­
ski. G

Śladem naszych a rtyku łów

„Przym iarki“ w inwestycjach
są ze wszechmiar wskazane

N a a r ty k u ł inż. R. W iś n ie w ­
skiego pt. „S iedem  razy  od­
m ie rz  —  raz u tn i j “  zamieszczo 
n y  w  num erze 49(114), o trz y ­
m a liś m y  obszerne w y ja śn ie n ie  
od k ie r. D z ia łu  In w e s ty c ji Cen 
tra ln eg o  Z arządu  P rzem ysłu  
Rybnego —  ob. J. K u b in a . Z 
odpow iedz i w y n ik a , że CZPR 
podzie la  w  ca łe j rozc iąg łośc i 
pogląd, iż p rz y  re a lizo w a n iu  in

Nasi dłużnicy
Wiele przedsiębiorstw i insty­

tucji — nawet takich, które do­
tychczas szybko reagowały na 
naszą krytykę — zapomina os­
tatnio o obowiązku odpowiada­
nia na błędy i niedociągnięcia, 
ujawniane w artykułach nasze­
go działu fachowego (na str. 4).

Przypominamy więc, że do­
tychczas nie otrzymaliśmy odpo­
wiedzi z „Dalmoru“ na artykuł 
z nru 5 pt. „Szkolić załogi stat- 
ków-baz“. Ministerstwo Żeglugi 
i „Arka“ nie wyjaśniły również 
swego stanowiska w sprawie po­
ruszonej w artykule pt. „Może 
to 'zrobić także „Arka“ (nr 6), a 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Rybnego — w sprawie omówio­
nej w tym samym numerze w no 
tatce pt. „Zwiększą się dostawy 
wątrób dorszowych“. Ponadto 
Zakład Techniki M IR  nie zawia­
domił nas, jak zapatruje się na 
treść notatki pt. „Sygnalizujemy 
problem“ z nru 6. Nie mamy też 
odpowiedzi od „Arki“ na arty­
kuł pt. „Doprowadzić ciepłą wo­
dę do każdego stanowiska robo­
czego“, zamieszczony w nrze 7.

(g)

w e s ty c ji „p rz y m ia rk i“  (p ropo­
now ane przez inż. W iśn iew sk ie  
go) są ze w szechm iar słuszne. 
O b /K u b in  stw ie rdza , że w  p ra  
cy  p rzem ys łu  rybnego i  p ro w a  
dzonych przezeń in w es ty  c i ach 
t ra f ia ją  się n ieraz poważne t r u  
dności i  b łędy. D latego też 
C ZPR  w ita  z zadow olen iem  
chęć fachow e j z n im  w spó łp ra  
cy p rzy  usu w a n iu  trudnośc i, 
k tó re  w ys tę p u ją  w  fo k u  op ra ­

cow yw an ia  p ro to ty p ó w  now ych  
m aszyn i  urządzeń.

Obecnie każdy  p ro je k t, każ­
de usp raw n ie n ie  p ro d u k c ji 
p rze tw o ró w  ry b n y c h  czy u rzą 
dzeń służących do te j p ro d u k ­
c ji,  bada się s k ru p u la tn ie  i  
w szechstronnie. M . in . an a lizu ­
je  się te raz m oż liw ośc i w p ro ­
w adzenia do zak ład ów  prze ­
tw ó rs tw a  rybnego urządzeń h y  
d ro tra nsp o rtow ych , stosowa­
nych  szeroko w  kom b in a tach  
radz ieck ich . Szuka się rów n ie ż  
na jlepszych rozw iązań  bu dow y 
nowoczesnych w ędzarń , k tó re  
zabezpieczałyby n ie  ty lk o  dob­
rą  jakość p ro d u k tó w , ale ta k ­
że na jlepsze w a ru n k i p racy. W  
b r. w y b u d u je  się p ie rw szą  w  
naszym  przem yśle  ry b n y m  w ę­
dza rn ię  tune low ą , oraz w ędzar 
n ię  ty p u  „ T “ , k tó re j p ro je k t o - 
p ra cow a ła  P o lite c h n ik a  G dań­
ska. T yp  ten  je s t szero­
ko stosowany za g ra n icą  p rzy  
w ędzen iu  ry b  na zim no. P ro ­
je k t  używ an ia  ic h  do wędzenia 
na gorąco op raco w a li nasi tech 
no lodzy, a dośw iadczenia p rze 
prow adzone w  P o lite ch n ice  
G dańsk ie j w y p a d ły  pom yśln ie .

(gj)



Z l i s t ó w  tfo r e d a k c j i

O Nowej Pasłęee zapomniano
Szach — mat

Ostatnio otrzym aliśm y alarm ujący list od żony rybaka  
(nazwisko znane redakcji), która w  im ieniu mieszkanek 
Nowej Pasłęki prosi nas o pomoc w  zainteresowaniu spra­
w am i te j bazy zarządu spółdzielni „Pokój“. Sądzimy, że 
nie tylko zarząd i organizacja party jna „Pokoju“ zajm ą się 
w arunkam i życia rybaków i ich rodzin w  Now ej Pasiece.

M ieszkańcy N ow e j P as łęk i 
po łożonej nad brzegiem  Z a le ­
w u  W iślanego —  pisze nasza 
C zy te ln iczka  —  to rybacy, 
cz łonkow ie  spó łdz ie ln i „P o k ó j“ . 
Jest w  naszej bazie w ie lu  przo 
d o w n ik ó w  p racy  (m. in. mąż 
m ó j w y k o n a ł roczny p la n  po­
ło w ó w  w  210 proc.). A le  n ik t  
się n ie  in te re su je  ry b a k a m i i 
ich  rodz inam i.

Jest u  nas n p , ś w ie tlica  o- 
tw a r ta  zazwyczaj ty lk o  w  go­
dzinach od 17 do 21. S pó łdz ie l­
n ia  nasza m a zespół a rtys tycz ­
n y  i  k ino . A le  czy og lądam y je  
go w ys tęp y  lu b  f ilm y ?  O w ­
szem, w  ub. r. m ie liśm y  „za ­
szczyt“  gościć zespół aż... 3 ra ­
zy. W y s ta w ili to, co im  dosło­
w n ie  „z  nosa kapnę ło “  —  i  tak , 
aby czym  prędze j pojechać z 
po w ro te m  do T o lkm icka . Jeden 
z cz łonków  zespołu po w iedz ia ł, 
że w o lą  w ystępow ać w  E lb lą ­
gu lu b  K ry n ic y  M o rsk ie j. A  
przecież E lb lą g  m a w ięce j róż­
nych  roz ryw ek , k tó ry c h  b ra k  
u nas zupełnie.

W  ś w ie tlic y  W isi p la n  w y ­
ś w ie tla n ia  f ilm ó w , a lć czy je s t 
on w y k o n y w a n y  choć w  50 
proc.? N ie ! Np. 25 lu tego  b r. 
m ieszkańcy zeb ra li się w  sali, 
gdzie m ia ł być w y ś w ie tla n y  
f i lm . A le  ju ż  po godzin ie roze­
sz li się z n iczym  do dom ów, 
poniew aż ek ipa  f ilm o w a  za­
m ias t do N ow e j P as łęk i —  tra  
f i ła  w p ro s t do gospody w  B ra ­
n iew ie . Jed na kże . cz łonkow ie  
e k ip y  p o t ra f i l i  po jechać do ba­
zowego St. P ie tku n a  po ostem 
p low a n ie  de legac ji i  p o tw ie r­
dzenie, że f i lm  b y ł w y ś w ie tlo ­
ny. Podobne w y p a d k i zdarza ją  
się często.

N a począ tku  b r. zapow iedzią 
no, że 9 styczn ia  odbędzie się 
zabawa now oroczna d la  dzieci. 
Jak ież b y ło  rozczarow anie  na ­
szych pociech, k ie d y  zam iast

D z iadka  M roza  oraz prezen tów  
i  zabaw y —  zobaczyły ty lk o  
św ie tlico w ą  ob. R a fa łską , gos­
podarza bazy P ie tku n a  i  ob. 
B uchow ieckiego. „W y ja ś n io n o “  
nam  potem , że na zapo-wiedzia 
ną uroczystość zab rak ło  ly e d y  
tów . M u s ie liśm y  w ięc  dzieciom  
d ługo tłum aczyć, dlaczego Dzia 
dek M róz  do n ich  n ie  zaw ita ł.

P rz y k ła d ó w  zan iedbania ży - , 
c ia k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego 
w  N ow e j Pasłęee m ożna by  
p rzytoczyć jeszcze w ięce j. A le  
ju ż  te w ystarczą , aby s tw ie r­
dzić, że zarząd „P o k o ju “  n ie  in  
te resu je  się sp ra w a m i naszej

To już za dużo
15 marca br. przyniesiono do 

sieciam i „A rk i“  w Gdyni kawę w 
nie wym ytym  po zupie wiadrze. 
Sieciarki zw róciły na to uwagę 
personelowi stołówki OZR. In te r­
wencja ta odniosła wręcz nie­
oczekiwany skutek, bo następne-

W itó jta ż  drësze! C hcem ële  
so zążec, a k to  n ié  mó ocho 
të, n iech so zapó li p ipę. 
K ie j mô bëc gódka o ż n i­
wach, tedë, w am a pow iem , 
drësze rëbôcë, co sę m n ie  
p rz e tra f iło  łońskiego ro k u  
w  gospodarskich żn iw ach , 
tëch na po lu . Beło to pod 
W ejrow em . Zaszedł je m  w  
je dn ą  n iedzelę do m ojego 
przë jàcela , k të re n  m ió ł m ieć 
prósce do sprzedanigo. A  
że jo  je m  m o je j b ia łce  w ie ­
le  o n im  m ió ł pow iódóny, że 
to  je  dob ry  gospodórz, że 
chowa u niego aż sę św ieci, 
a na po lach zboże sę pod pa 
radnem ë kiosam ë gnie, rze ­
k ła  m n ie  ta k :

—  T u  nié  m a sę co do n a - 
m ysz lan i, le  b iô j a  ̂ k u p i 
św inkę  z w iep rzka . Póra sę 
le p ie j chow ie , a po drëgié- 
m u, ikiej jedno  jpędze po te - 
m u  z jad łć , drëgié urosce 
przez ten czas dw a  razë ta ­
kie.

M uszó ł je m  przëznac, że 
m o ja  A g a tą  dobrze k o m b i­
now a ła  i  ta k  je m  zaw ano- 
ż y ł do tego przë jace la . T ra ­
f i ł  je m  p ra w ie  na po ln ie , 
k të rno  przë niedzélné j po ­
godzę ze słońcem  je d lë  w  o- 
grodze. Choc pogoda beła 
paradno, ale w ezdrza ło  za 
grzm otem . I  po prów dze: 
p ó ł godzënë późn ie j n iebo 
zaw lek ło  sę nad lasam ë 
chm urzesków  p łóch tą . Po 
drodze zaczęłe te rko ta ć  w o - 
zë;. lëdzëska ostaw ilë  wszë- 
stko i  b ra ie  sę do wozenigo.

—  To będze chcało padać 
—  zaczął je m  p ie rw szy , bo

Jak żniwa 
— ło żniwa

j  akoś m n ie  dzëwota b ra ła  ze 
spoko ju  gospodôrza —- p rzë­
jace la  i  jego dw óch senów i  
có rk i, k të rn i w  ogrodzę rë - 
ch tow alë  sę do d rzem ki. —  
Môsz të ju  zw ioz łć  zboże? 
—  spy tó ł je m  sę.

—  Jesz n ic  —  odpow ie - 
dzół k ró tk o  on.

—  Në i  co? N ie  chcała w a 
wozëc? —  zdrzó ł je m  coróz 
ba rdz ie j zdzew ia ły, bo la to  
tego ro k u  beło n iespokojne 
z deszczamë.

—  Szesc d n i rob ie  a sód- 
m y  odpoczëwac —  rozsm ió ł 
sę gospodórz. —  W iedno 
szło, ta k  i  la toś sę choba 
dó. Jó n ie  je m  od tëch, co 
to  o n ied ze li zabóczą.

I  n ie  „zabóczy ł“ , ale za­
pa sku d z ił zboże, k të rno  
zw ió z ł zczern ia łe za dw a 
niedzele.

A  jó  w am ą to  godom  dziś, 
bo są też ta k ie  same żn iw a  — 
żn iw a  rëbackié. Jo, rëba je  
ta k im  sam ym  „codzennym  
chleba“  i  n ik t  n ié  mó p ra ­
w a m arnow ać czasë w  rë - 
b a c k ic h , żn iw ach . N a w e t w  
niedzelë, bo na odpocznie- 
n iś  w  tëch porę tydzen iach  
gorącej robotę je  czas w  
dn ie  sztorm ów .

Pom ëslëta le  tak , drësze 
rëbôcë, nad ty m  a nó ba r- 
dzié j nad m o im  dów nym  
przë jacela, k të ren  dziś dn ia  
d ló  m n ie  ju  n im  n ie  je. A  
to  za m arnow an ie  codzen- 
nćgo chleba.

W a ji S T A S Z K Ó W  J A N

bazy. Z eb ran ia  rzadko się od­
b yw a ją , a je że li czasem z a w i­
ta  do nas ja k iś  p rze ds taw ic ie l 
z T o lkm icka , to  zawsze bardzo 
się spieszy.

Dlaczego ta k  się dzieje? Bo 
N ow a Pasłęka je s t podobno 
„ tru d n ą  bazą“ . Is to tn ie , je ś li 
zważy się, że na ok. 200 m iesz­
kań ców  (w  ty m  40 ryba ków ) 
ty lk o  5 mężczyzn n ie  p i je  na 
codzień w ó d k i, ła tw o  dom yś­
leć się, dlaczego tow arzysze z 
zarządu spó łd z ie ln i i  o rgan iza­
c j i  p a r ty jn e j z w le ka ją  z rozpo­
częciem p racy  u św ia d a m ia ją ­
cej w śród  ryb a kó w . „ I  ta k  n ie  
dam y ra d y “  —  m ów ią .

Nam , żonom  ry b a k ó w  i  m a t­
kom  dzieci, chodzi przede wszy 
s tk im  o to, b y  położono w re ­
szcie kres panoszącej się u  nas 
p ladze p ija ń s tw a . W  obecnych 
bo w ie m  w a run kach , k ie d y  dzie 
c i słyszą zb y t często n ie p rz y ­
zw o ite  w yra żen ia  i  płacz m a­
te k  —  tru d n o  nam  je  w ych o ­
w yw ać.

W dniach od 14 do 26 lutego br. odbywał się. w Przedsię­
biorstwie Budowy Urządzeń Chłodniczych i Mechanizacji Ry­
bołówstwa Morskiego w Gdyni tu rn ie j szachowy, k tóry wzbu­
dz ił żywe zainh resowanie wśród pracowników.

Na zdjęciu — (na pierwszym plan ie) z-ca dyrektora dis 
adm. - finans. mgr. B. Petrowicz gra. z maszynistką Z. Wiś­
niewską. (tia  dalszym planie) ślusarz G. Grochowski rozgrywa  
partię z tr.z. M. Moczykiem, ślusarz St. Machniewski — ze ślu­
sarzem H. ChrmeUńshm i gł. mechanik J. W ojtowicz — z fre ­
zerem E. Koiinem

I f i f p r z e c l z î l î
Z a ło g i 4 jednos tek  „ K u t r a “  

w y k o n a ły  ju ż  pó łroczny  p lan  
p o ło w u  ryb . Należą do n ich  ry  
bacy z k u tró w : „D a r  33“  (szy­
p e r F r. W oj dy le w sk i, m ot. L. 
Cholcha, st. ry b a k  Z. Jaskó lsk i, 
ry b a k  St. D u k ie w icz  i  p ra k ty ­
k a n t A . M azu r) —  106 proc. 
„D a r 5“  (szyper St. Ceynowa, 
m ot. J. T uszyński, st. ry b a k  J. 
Januszkiew icz, ry b a k  A . P e llo

w s k i i  p ra k t. M . M u rd z ia ) —  
101 proc., „D a r 15“  (szyper W. 
W icens) —  100 proc. i  „D a r  19“  
(szyper J. G łow ienko ) —  100 
proc. p la n u  półrocznego.

P onadto w ie le  załóg tego 
p rzeds ięb io rs tw a  zrea lizow a ło  
do 15 m arca b r. p la n  k w a r ta l­
ny . W śród n ich  na jlepsze w y ­
n ik i  osiągnęła załoga „D a r  34“  
z szyprem  P. Łukas iew iczem

Rybacy z „W yzwolenia“
c h c ą  c z y t a ć ,  a l e  •  • •

go dnia nie otrzym ały w ogóle 
kawy.

Jak tw ie rdz i załoga sieciami, 
w iadrem  tym  posługiwano się 
lównież przy myciu okien. B ra­
kuje więc ty lko, aby pojono z 
niego... konie. (o)

O sta tn io  zaczyna się ożyw iać 
praca k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow a 
w  spó łd z ie ln i „W y zw o le n ie “  w  
Ś w ibn ie , ja k  i  w  bazach M ik o  
szewo, J a n ta r i  Stegna. Ś w ie t­
lic e  są czynne. Coraz też częś­
c ie j odw iedza ją  je  rybacy. 
Skarżą się jednak , że w  b ib lio  
teczkach św ie tlic o w y c h  n ie  m a 
no w ych  w y d a w n ic tw  i  że bez-

W patroszeniu dorszy na mo­
rzu przoduje w marcu załoga ar- 
kowskiego kutra  „G dy 193" z szy 
prem Franciszkiem Kraw czy­
kiem. Np. z ostatniego rejsu (w  
dniu 27 bm.) wyładowała ona 
10500 kg dorszy wypatroszonych.

W dniu 27 marca odbyły się w 
M orskim  Domu K u ltu ry  w No­
wym Porcie powiatowe elim ina­
cje zespołów artystycznych z re­
sortu żeglugi, w których m. in. 
brat udzia ł chór arkowski, zajmu 
jąc pierwsze miejsce. (Z  kores­
pondencji L. Stef janowskie j).

8 marca br. otwarto w Łebie 
świetlicę spółdzielni „ 10-lecie 
Najczęstszymi je j bywalcam i są 
m łodzi pracownicy. Niemało też 
wieczorów spędzają tam rybacy 
i  pracownicy lądowi. (Z  kores­
pondencji M. Prusinowskiego).

Rybacy z Kątów Rybackich 
dobrze zabezpieczyli się w lód 
na lato. W styczniu br. wydobyli 
oni z Zalewu Wiślanego i  zma­
gazynowali w bazie ok. 780 ton 
lodu.

*  *  *

Młodzież Zasadniczej Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego w D ar­
łowie . dziękuje zetempowcom z 
M  C Z  za pomoc okazaną 
przy załadunku 2 s iln ików , które 
ofia row ali naszej "szkole. Szcze­
góln ie wdzięczni jesteśmy ob. 
Mieczysławow i Kaźmierczykowi, 
który najw ięcej starał się o to, 
aby 's iln ik i te ja k  najszybciej wy 
słać do Darłowa. (Z. korespon­
dencji K. Makucha).

(130 proc.) i  „D a r  16“  z szyp­
rem  J. P a n file m  (117 proc.).

Z. W Ó JC IK  
korespondent

skutecznie d o b ija ją  się o ks iąż 
k i fachowe.

Ponadto w e w szys tk ich  czte­
rech bazach ks ią żk i są je d n a ­
kow e i  na sku te k  tego słuszny 
pom ys ł ry b a k ó w  o w y m ia n ie  
ks ięgozb io rów  m iędzy bazam i 
—- ja k  to  m ów ią  —  „s p a lił na 
panewce“ . W obec tego muszą 
kon ieczn ie  znaleźć się fu n d u ­
sze na zakup nowości, k tó re  u -  
ka zu ją  się na pó łkach  ks ięga r­
skich. Bez tego bow iem  n ie  mo 
żna m yśleć o t rw a ły m  ożyw ie ­
n iu  życ ia  ku ltu ra ln e g o  w  ba ­
zach „W y z w o le n ia “ .

K ie ro w n ik  bazy Jan ta r, ob. 
B ło ń s k i tw ie rd z i, że zakup d la  
ś w ie tlic  ryb a c k ic h  różnego ro ­
dza ju  dz iec innych  g ie r chyb ia  
celu. N a tom ias t ryb a cy  chę t­
n ie j p rzych o d z ilib y  do ś w ie t li­
cy, gdyby  b y ł tam  np. b ila rd . 
Jednakże k ie ro w n ic tw o  spó ł­
d z ie ln i m a do te j p ro p o zyc ji za 
strzeżenia. A le  czy napraw dę 
b ila rd  je s t n ie roz łączn ie  z w ią ­
zany z hazardem ? C hyba nie.

W yda je  się, że le p ie j zaku ­
p ić  b i la rd  do ś w ie tlic y , n iż  to ­
le row ać p rzebyw an ie  ry b a k ó w  
poza św ie tlicą  —■ np. w  gospo­
dzie. Tow . K u rcze w sk i, n o w y  
re fe re n t k. o. w  „W y z w o le ­
n iu “  p o w in ie n  to dobrze roz­
ważyć. (gj)

D h K e E E G O ?
... pracownice „ Szkunera", któ 

re pakują file ty  do form, nie ma 
ją  gumowych fartuchów? Aby za 
bezpieczyć ubrania przed roz­
pryskującą się wodą, używają do 
tego pergaminowego papieru, któ 
ry  powinien służyć do pakowania 
file tów .

*  * *
... zarząd spółdzie ln i „P okó j"  

nie rozstrzygnął skarg i szypra 
St. M alinowskiego z Kątów Ry­
backich, którego pieniądze w 
wys. 1336 z ł przyw łaszczył sobie

Ś L A D E M

O dpow iada jąc na nota tkę  p l. „ M i ­
nęło się z celem “  (n r 2/119) zarząd 
spó łdz ie ln i „Jedność Rybacka“  in fo r ­
m uje nas, że nasza k ry ty k a  o po ło ­
w icznym  w ype łn ia n iu  ta b licy , na k tó ­
re j w yp isu je  się nazw iska m o to rzy ­
stów  — byia  słuszna. W  zw iązku z 
tym  w ybrano  spośród ak tyw u  w arsz ta ­
tow ego ob. Korko, k tó ry  w  porozu­
m ien iu  z kom is ją  p rzec iw aw ary jną  i 
nocną b rygadą  przeglądow ą 
nazw iska p rzodu jących i n iedbałych 
m otorzystów .

*  *  *
D yrekc ja  P P iU R  „ A rk a “  nade­

s ła ła  nam  w y jaśn ien ie  na nota tkę  pt.
N ie  d la  rybaków “  (n r 4/121), z k tó ­

rego w yn ika , że OZR dysponuje o- 
becnie 2 samochodami, k tó ry m i dowo­
zi się to w a r bezpośrednio do punktów  
usługowych. Ponadto zaopatrzono w' 
ta lerze  bu fe t w  gdyńskim  Dom u R y­
baka.

*  *  *
W  n rz e  6(123) p is a liś m y  o b ra k u  

o ś w ie t le n ia  n a  ra m p ie  p rz e ła d u n ­
k o w e j w e  W ła d y s ła w o w ie  ( r u b r y ­
k a  „D la c z e g o ? “ ), n a  co  o tr z y m a liś ­
m y  o d p o w ie d ź  ze „S z k u n e ra “ , że 
o d  28 lu te g o  b r .  ra m p a  ta  je s t ju ż  
o ś w ie tla n a .

ob. T. Rudowski? Ob. M alinow ski 
wykonał 11 stycznia br. 46 ża­
ków, a ob. Rudowski sfałszował 
upoważnienie i  podją ł należność 
za tę pracę.

*  *  ❖
... zarząd spółdzielni „ 10-lecie"  

nie odebrał dotychczas węgla wy 
pożyczonego swoim pracowni­
kom? A tymczasem z braku opa­
łu nie ogrzewa się budynku admi 
nistracyjnego. (Z  koresponden­
c ji N. P.).

*  *  *
... ekipa film ow a z kina w 

Sztutow ie nie odwiedza regular­
nie Kątów. Rybackich i K ryn icy  
M orskiej? Mieszkańcy tych m ie j­
scowości skarżą się, że przyjeż­
dża ona ty lko  raz w miesiącu 
albo jeszcze rzadziej.

*  *  *
... kierownictwo OZR darloże- 

skiego „K u tra "  nie zapłaciło do­
tychczas ob, ob. M. Wąsik i Z. 
Maślanek za całonocną pracę w 
kuchni Domu Rybaka podczas o- 
statn ie j zabawy sylwestrowej?

*  *  *
... zarząd „ Pokoju"  nie odpo­

w iedział rybakom z Piasków, kie 
dy i czy w ogóle otrzym ają ta lo­
ny na motocykle, na które z łoży li 
podania jeszcze na początku s ty­
cznia br.?

*  *  *

... w magazynie „ Szkunera"  we 
W ładysławowie nie ma ubrań o- 
chronnych?

# *  *
... w gospodzie ludowej n r 1 w 

Łebie nie ma książki życzeń i za­
żaleń? (Z  korespondencji M. 
Prusinowskiego).

RYBAK Qfc«;



Nowe książki
Z dz is ław  Russek: O R G A N I­

Z A C J A  P O ŁO W Ó W  W  R Y B O ­
Ł Ó W S T W IE  M O R S K IM , W a r­
szawa 1955, W y d a w n ic tw a  K o ­
m u n ika cy jne , na k ła d  1000 egz., 
s tr. 169, cena 13,40 zł.

K s iążka  zapoznaje c z y te ln i­
k ó w  z o rgan izac ją  po ło w ów  
p rzem ys łow ych  w  ry b o łó w s t­
w ie  m orsk im , a w ięc z zadania 
m i i  o rgan izac ją , p rzem ysłow e 
go zw iadu  rybackiego, oraz po 
ło w ó w  zespołowych i  ekspedy­
cy jn ych . O m aw ia  także zada­
n ia  i  organ izację  k ie ro w n ic tw a  
po łowow ego p rze ds ięb io rs tw  ry  
backich .

P raca ta  przeznaczona je s t 
d la  k a p ita n ó w  s ta tkó w  ryb a c ­
k ich , d la  a k ty w u  p racow n icze­
go p rze ds ięb io rs tw  po łow o-

M E D U Z A  —  O L B R Z Y M
W  m o rz a c h  a r k ty c z n y c h  s p o ty ­

k a  s ię  o k a z y  o lb r z y m ie j m e d u z y . 
Ś re d n ic a 5 je j  d z w o n u  w y n o s i 2 m , 
a d łu g o ś ć  c z u łe k  d o c h o d z i do  20-30 
m. ,

W z o rz y s ta , k o lo ro w a  ta rc z a  d o ­
d a je  m e d u z ie  n ie z w y k łe g o  u ro k u .  
C z u łk i  je j  u s ia n e  p a rz y d e łk o w y m i 
k o m ó r k a m i w y d z ie la ją  tru c iz n ę , 
k tó r a  p a ra l iż u je  z d o b y c z , w z g lę d ­
n ie  b r o n i  m e d u zę  p rz e d  n a p a s tn i­
k ie m . C ie k a w e , że m ło d e  r y b y  n ie  
b o ją  s ię  o lb r z y m ie j m e d u z y . S zu ka  
ją c  p o ż y w ie n ia , p ły w a ją  w  p o b liż u  
n ie j ,  a w  o b lic z u  n ie b e z p ie c z e ń s t­
w a  —  c h ro n ią  s ię  n a w e t p o d  je j  
ta rc z ę . M e d u z a  d a je  im  s p o k ó j, 
g d y ż  r y b k i  n iszczą  d ro b n e  p aso ży ­
t y  n a  je j  c ie le . (zk)

O R Y G IN A L N A  P O C Z T A  
P o dczas p a tro s z e n ia  ś le d z i na  

r y n k u  r y b n y m  w  J e ru z a le m  ( Iz ra ­
e l), z n a le z io n o  w e  w n ę trz n o ś c ia c h  
je d n e g o  z n ic h  m a łą  b u te le c z k ę  po  
p e r fu m a c h , z a w ie ra ją c ą - n o ta tk ę  o 
w z ię c iu  do  n ie w o li  d w ó c h  ż o łn ie ­
r z y  n ie m ie c k ic h .  (g)

CO T O  Z A  R Y B A  ?
N o w ą  z a g a d k ą  d la  ic h t io lo g ó w  

s ta ła  s ię  r y b a  d łu g o ś c i 33 cm , z ło ­
w io n a  w  p o b liż u  H o n o lu lu .  M a  ona  
b a rw ę  łoso s ia , o g o n  k ro k o d y la ,  zaś 
g ło w ę  n ic z y m  p łu g  o d ś n ie ż n y  z r o ­
g a m i. O s tro ż n i rz e c z o z n a w c y  p r z y ­
p us z c z a ją , że n a le ż y  ją  z a lic z y ć  do  
g r u p y  P e r is te d io n  -  E n g y c e ro s , r y b  
o p a n c e rz o n y c h , a le  ja k  je s t  rz e ­
c z y w iś c ie , te g o  n a  ra z ie  jeszcze  
n i k t  n ie  w ie .

w ych  oraz d la  słuchaczy w y ż ­
szych i  ś redn ich  szkół ryb a c ­
k ich .

*  *  ±
W. S trzyżew sk i, J. W ik to r, 

Cz. Ż u ko w sk i: N A R Z Ę D Z IA  I  
T E C H N IK A  P O ŁO W Ó W  N A  
Z A L E W IE  S Z C Z E C IŃ S K IM , 
W arszaw a 1955, W y d a w n ic tw a  
K o m u n ik a c ji ne, n a k ła d  500 
egz., str. 106, cena 4,65 zł.

We w stępne j części au to rzy  
zapoznają cz y te ln ik ó w  z Z a le ­
w em  Szczecińskim  ja k o  rylaną 
bazą surow cow ą oraz poda ją  
okresy i  m etody p o ło w u  ry b  
na ty m  z b io rn ik u  w odnym . W  
części zasadniczej zaś om a­
w ia ją  budow ę sprzętu używ a­
nego na Z a lew ie , tech n ikę  p o ­
ło w ó w  ty m i na rzędz iam i i  za­
sadnicze w iadom ości o sposo­
bie  k o n se rw a c ji sieci.

W yd a w n ic tw o  to  przeznaczo 
ne je s t d la  s ieciarzy, ry b a k ó w  
za lew ow ych  i  ś ród lądow yen o- 
raz p ra c o w n ik ó w  rybo łó w s tw a , 
za in teresow anych zagadnie­
n iem  bu dow y i  e ksp lo a tac ji na 
rzęclzi po łow ów .

W S T Y D
W  n rz e  3 „ M o r z a “  n a  s tr .  3 c z y ­

ta m y :
P o  w o jn ie  r y b o łó w s tw o  nasze 

b y ło  ta k  zn iszczo n e , że w  r .  1946 
n ie  z io w i ło  n a w e t p o ło w y  te g o , co 
w  r .  1938. D z iś  nasza f lo ta  ry b a c k a  
— b a łty c k a  i  d a le k o m o rs k a  -  ło w i  
5 ra z y  w ię c e j n iż  p rz e d  w o jn ą ,  a 
10 ra z y  w ię c e j n iż  w  ro k u  1646.

T y m c z a s e m  w  r o k u  1946 z ło w i ła  
o na  2 ra z y  w ię c e j r y b ,  n iż  w  ro k u  
1938, a w  r o k u  1954 —  8 ra z y  w ię c e j 
n iż  w  1938 i  4 ra z y  w ię c e j m z  w  
r o k u  1946. W s ty d , p ra w d a ?

S P R O S T O W A N IE
W  p o p rz e d n im  n rz e  12(129) nasze 

go  p is m a  w e  fra s z c e  p t.  „ Ś w ie t l i ­
c a "  n a  s t r .  6 w k r a d ł  s ię  b łą d  d r u ­
k a rs k i.  P o p ra w n ie  te k s t  f r a s z k i 
b r z m i:

Ś w ie t l ic a  je s t ,  le c z  m a  p rz y k r ą  
v a d ę ,

z re s z tą  o c e ń c ie  to  s a m i:
b r a k  ś w ia t ła .  Z a m ia s t ś w ie c ić  

p rz y k ła d e m
ś w ie t l ic a  ś w ie c i.. .  p u s tk a m i.

STANISŁAW OSTROWSKI ROMUALD DOBRZYŃSKI

W X ifU fÚ  ¡ t ú

O s ta tn io  „G ło s  W y b rz e ż a ” , o rg a n  K W  P Z P R  w  G d a ń s k u , d r u ­
k u je  w  o d c in k a c h  o p o w ia d a n ie  r y b a c k ie  S ta n is ła w a  O s tro w s k ie g o  
i  R o m u a ld a  D o b rz y ń s k ie g o  p t.  „ N ie to p e r z “  w z y w a  n a  L o n g  F o r -  
t ie s “ . O p o w ia d a n ie  to  u k a ż e  się  ja k o  je d n a  z b ro s z u r  B ib l io te c z k i 
„ R y b a k a  M o rs k ie g o “ . P o n iż e j d r u k u je m y  je g o  f r a g m e n ty .

HE N R Y K  coraz ba rdz ie j uś­
w ia d a m ia ł sobie, że je d ­

n ym  z podstaw ow ych  elem en­
tó w  podpow ierzchn iow ego n u r  
tu  na „N ie to p e rz u “  je s t p o w ­
szechna niechęć, przechodząca 
u  n ie k tó ry c h  w  o tw a rtą  n ien a ­
w iść  do W alaszczyka.

N ie  znosił o fice ra  K O  ró w ­
n ież szyper. K ie dyś  p rz y  naw a 
le  ro b o ty  K o n k o l n ieostrożn ie  
zap roponow a ł W alaszczykow i, 
żeby pom óg ł p rzy  so len iu  i  be­
czkow an iu  ryb . Ten spo jrza ł 
na niego marszcząc czoło i  od­
rz e k ł: —  N ie  zapom ina jc ie , że 
apa ra t K O  pow o łany  je s t do 
m ob ilizo w a n ia  załog i, je j p o li­
tycznego uśw iadam ian ia , a n ie  
w y k o n y w a n ia  za was zadań 
p ro d u kcy jn ych . Jestem  zajęty... 
—  I  zaczął w yp e łn ia ć  ru b ry k i 
jak iegoś spraw ozdan ia : A le  to 
n ie  b y ło  na jw ażn ie jsze . K o n ­
k o l m ia ł słabość do n iem iec­
k ie j m u z y k i tanecznej. S zuka ł 
k iedyś  na w szys tk ich  stacjach 
„czegoś d la  ucha“  i  za trzym a ł 
ga łkę , gdy us łysza ł m ię k k i a lt: 
„E r  passt zu m ir  ebenso gu t 
w ie  Z u c k e r zum  K a ffee ..“

M u zyka  dz ia ła ła  rozm arza ją  
co, w  ka b in ie  b y ło  ciepło, s ta t­
k ie m  ko łysa ło  łagodnie. S ta ry  
zdrzem ną ł się nad b iu rk ie m . 
G dy nadszedł W ałaszczyk, ra ­
d io  „R ia s “  nadaw a ło  po n iem ie

cku  audyc ję  „o  p o lityczn ym  
u c isku  w  kom un is tyczne j P o l­
sce“ . r

K o n ko l, d la  k tó rego  ca ły  
ś w ia t koń czy ł się na jego iu -  
g ro tra w le rze  i  m a łym  dom ku z 
og ródk iem  w  Redzie, /  gdzie z 
dobrą kaw ą  czekała energ icz­
na A gnieszka, p rz y w o z ili w ia ­
domości o sw ych  sukcesach 
dw a j do roś li synow ie, K o n k o l 
b y ł od tąd d la  W alaszczyka „w y  
soce n iep ew n ym  elem entem , 
n a s taw ia ją cym  chę tn ie  ucho na 
podszepty w ro g ie j p ropagan­
d y “ . W ałaszczyk n ie  w ie d z ia ł 
jeszcze, ja k ie  w yc iągnąć z tego 
konsekw encje. W  p rzekonan iu , 
że coś je d n a k  zrob ić  trzeba, u -  
tw ie rd z ił się jeszcze ba rdz ie j, 
gdy R a ta jczu k  (je d yn y  czło­
w ie k , do k tó rego  m ożna m ieć 
zau fan ie  i  ze w szys tk im  się 
zw rócić), p o d trz y m a ł jego za­
rz u ty . P ow ie dz ia ł k ró tk o : —  Ja 
szyp ro w i za grosz n ie  w ierzę. 
N ie  zauw ażyliście? On nosi me 
d a lik  i  żegna się co dzień rano.

N ic  dziwnego, że K o n k o l na 
„C h o p in ie “  n ie  chc ia ł m ów ić  
n ic  p rze c iw ko  W alaszczykow i. 
N ic  dziwnego, że na ostrzegaw  
czy szept: Id z ie  „kaoszczak“  ci 
c h ły  rozm ow y, u ry w a ło  się 
w p ó ł zaczęte słowo, a w szyst­
ko  zastępowało n iechętne spój 
rżen ie  lu b  przym uszony, fa łszy

2  Sieci ¿Hipolita dłybki
HU pa£i się

A lo jzy  Bryś byt człowie­
kiem trzeźwym. Również w so 
boty. Poza tym  byt dyrekto­
rem, co się zdarza w na jprzy  
zwoitszej rodzinie. Trzeba tu 
jeszcze wyjaśnić, że w domu 
dyrektorem nie byt, co też się 
zdarza najtrzeźw iejszym  lu ­
dziom. W domu Alojzego B ry- 
sia kierownicze . stanowisko 
piastowała (w raz z dwojgiem  
dzieci)  pani Brysiowa, osoba 
energiczna.

Ponieważ A lo jzy  Bryś byl 
nieustannie zajęty w biurze, 
licznych organizacjach, na po 
siedzeniach i  akademiach, 
gdzie zasiadał — ciężar do­
mowych kłopotów spadał 
rzecz jasna na blond - głowę 
domu: panią Brysiową.

Pewnego chmurnego porań 
ka pani Brysiową stw ie rdz i­
ła, że piec w syp ia ln i odma­
w ia posłuszeństwa. Bywa. Dy 
rektorowa, człowiek czynu, 
wezwała zduna. Zdun p rzy­
szedł, pokiwał głową i  wzią ł 
się do... śniadania. A potem 
przestaw iał piec. Długo. Za 
to, kiedy skończył, piec prze­
sta ł w ogóle funkcjonować. 
Można powiedzieć: przestaw ił 
się całkowicie na nieróbstwo. 
Też bywa.

A le z pania Brysiową nie 
ma żartów. Wymogła na zdu 
nie (za te same pieniądze), 
żeby raz jeszcze przestaw ił 
piec na bardzie; płomienny

stosunek do własnych obowią 
zków. I  tak się stało. Piec 
wprost p a lił się do. roboty, 
pracował bez zarzutu.

*  *  *
W tym  samym czasie dyrek 

to r Bryś g ło w ił się nad pew­
nym zaw iłym  problemem. W 
przetw órn i bazy .rybackiej we 
W ładysławowie Gdańskie Zje  
dnoczenie Ins ta lac ji Przemy­
słowych popełniło centralne o 
grzewanie. Bardzo ładne urzą 
dzęnie. Z  jedną ty lko  wadą, 
że nie funkcjonuje. Roboty 
zleciła i  odebrała(?) „A rka ", 
kiedy jeszcze gospodarowała 
we Władysławowie. Dyr. Bryś 
natom iast „ nastał"  później, 
kiedy już  powstał „S zkuner". 
Co tu robić — m yśla ł dyr. 
Bryś? M yśla ł, aż wym yślił. 
Po prostu z lecił temu samemu

przedsiębiorstwu poprawienie 
insta lacji. Oczywiście za no­
wą opłatą. Ostatecznie — co 
to szkodzi. Dyr. B rys ia  nie 
ziębi to, an i grzeje ( ja k  to nie 
szczęsne c. o.). Nie jego prze 
twórnia, nie jego pieniądze. 
A gdyby znowu sknocili, no to 
spróbuje się jeszcze raz. I  
znów się zapłaci. Z  czasem 
to nawet korzyść dodatkowa 
z tego wyniknie: będzie moż­
na rachunkami napalić w pie­
cu centralnego ogrzewania. 
Dyr. B ryś przestał więc g ło ­
w ić się. Znalazł metodę, a 
wraz z nią spokój. Nie ma 
gwałtu. Nie p a li się.

/  rzeczywiście, nie p a li się 
(w  c. o.). A swoją drogą szko 
da, że nie ma w ,,Szkunerze"  
pani Brysiowej. Ta by wiedzia 
la  co zrobić.

Jłodciąąnąć
K ie r o w n ik  e k s p lo a ta c ji  w  

s p ó łd z ie ln i r y b a c k ie j  ,,10-le- 
c ie “  w  Ł e b ie , ob. W a c ła w  
K ie rs z  p rz e t r z y m u je  w ażne  
p is m a  u rz ę d o w e .

N ie trzeba  fra szk i, n ie  trzeba  
w iersza.

Starczą dw a słow a: podciągnąć 
K ie rsza!

TJletoda
W  s to łó w c e  D o m u  R y b a k a  w  D a r łó w k u  ż ą d a ją  d o ­

w o d ó w  o s o b is ty c h  p o d  z a s ta w  n o ż y , w id e lc ó w  i  ły ż e k .

Może rozszerzyć tę nową metodę 
zabezpieczania łyżek dowodem? 
Żądać podania na zupy podanie 
i życiorysu przed każdym daniem! 
Żeby zaś papier nie ginął z... (już

wiecie),
biuro przepustek stworzyć przy k lo ­

zecie.

w y  uśm iech. I  up a rte  m ilcze ­
nie... N a w e t Ledoń, kucharz  o- 
k rę to w y , gadu ła  i  g lędziarz, 
zna jący tysiące anegdot, cz ło­
w ie k  z tych , co to „co na ser­
cu, to  i  na ję z y k u “  —  m ilk ł  i 
po chm u rn ia ł, gdy zb liża ł sie 
W ałaszczyk. M ia ł bow iem  za 
sobą doświadczenie, k tó re  prze 
szło do t ra d y c ji „N ie top e rza “  
ja k o  „h is to r ia  ho lende rsk ich  
b u tó w  Le do n ia “ .

—  Ja n ie  dlatego, żebym  
chc ia ł k ry ty k o w a ć  —  zaczął 
Ledoń, zab ie ra jąc głos w  dys­
k u s ji po ja k im ś  w y k ła d z ie  W a 
laszczyka na tem a t osiągnięć 
gospodarczych w  Polsce —  ja  
w iem , że w  ogóle u  nas rzeczy 
w iśc ie  z ro b iło  się dużo, ale 
n iech m i pan pow ie , panie 
„k a o “ , ja k  to  jes t. N ib y  w  H o ­
la n d ii.  N ib y  rządzą k a p ita liśc i. 
A  bu ty , psia ich  mać, ta k ie  ta ­
nie, że aż się cz ło w ie ku  d z i­
w isz. I  n ie  ja kaś  lipa . N a sło­
n in ie . P rim a  sort. I  inne  rzeczy 
też tan ie . J a k  to  jest; pan ie  
„k a o “ ?

W szyscy s k ie ro w a li w z ro k  
na W alaszczyka. Ten m arszczył 
czoło, chrząka ł, zagadyw a ł: mo 
że ktoś jeszcze m a ja k ie ś  p y ta  
n ie  —  na jw id o czn ie j g ra ł na 
zw łokę... Parę razy  p o w tó rz y ł 
—  hm , hm , w  H o la n d ii tan ie  
bu ty... T o w a rzyszy ły  tem u po 
rozum iew aw cze uśm iechy s łu ­
cha jących i  trą ca n ia  ło kc iam i. 
K toś  m ru k n ą ł: On by  coś w y ­
tłum aczy ł?  N a to  trzeba  coś na 
p ra w d ę  um ieć.

Lecz nagle W ałaszczyk otrzą  
sną ł się. Zm arszczy ł się jeszcze 
ba rdz ie j i  po w ie dz ia ł:

—■ N ig d y  n ie  przypuszcza­
łem , tow arżyszu  Ledoń, że ma 
cie ta k ie  poważne w ą tp liw o ś c i 
ideologiczne. No, no...

W ięc na w e t Ledoń n ie  m ia ł 
ochoty do rozm ów.

r \  R A B IK ,¿ k tó ry  p o lu b ił „s ta  
rego“ , o n e n tu ją c  się w  na­

p ię ty c h  stosunkach m iędzy szy 
p re m  i  „k a o “  oraz dostrzega­

jąc, że i do s te rn ika  odnosi się 
K o n k o l bardzo o fic ja ln ie , sk łon  
n y  b y ł ok re ś lić  go ja k o  tego, co 
je s t „p rz e c iw k o  p a r ty jn y m “ . 
A le  w  ty m  uproszczeniu przesz 
kodą b y ł M a rty n ia k , sekre ta rz  
s ta tkow e j o rg a n iza c ji p a r ty j­
ne j, p ły w a ją c y  na  „N ie to p e ­
rz u “  ja k o  I I  m echan ik . W ie l­
k ie , s ilne  ch łop isko, ła z ił ja k  
n iedźw iedź po po k ładz ie  w  w ie  
cznie rozp ię te j g ra na to w e j k o ­
szuli, d ra p a ł się po zw ich rzo ­
ne j, z le k k a  przerzedzonej, jas 
ne j czup ryn ie  i  sapał m iecho - 
w a ty m  głosem sw o je  sakram en 
ta ln e  —  „cz łow iecze m iły “ .

D ra b ik o w i p rz y  przedstaw ię  
n iu  się ścisnął rękę, że az sta­
w y  c h ru p n ę ły  i  zac iągnął sw ym  
w ile ń s k im  akcentem , pa trząc 
prosto  w  oczy: —  że tem po- 
w iec, co? To s ta ra j się, czło­
w iecze m iły , żeby się coś r u ­
szyło w  robocie ze te m p ow sk ie j. 
Śpiew ać umiesz? Mozę byś 
z ro b ił ja k iś  zespół, co? N a sta t 
ku  m us i być wesoło.

Jego stosunek do „n iepew ne 
go e lem en tu “  -— szypra, b y ł dz i 
w ny . N a o tw a rty c h  zebran iach 
p a r ty jn y c h  n ieraz obraca jąc 
sw ó j a tle tyczn y  to rs  do K o n ­
ko la  m ó w ił:  —  To p raw da 
K o n ko l, n iew ie le  rob ic ie  ja k o  
dowódca w  spraw ie  odpow ied­
niego w ych ow a n ia  załogi. T rze 
ba ba rdz ie j po nowem u. —  k le  
co ro z u m ia ł pod ty m i s łow am i, 
n ie  w y ja ś n ia ł, gdyż w  ogóle n ie  
b y ł e łokw e n tny . Za to, gdy szła 
ryba , n ie  bacząc na to, że m ia ł 
w o lne, s taw a ł p rzy  w in d z ie  tra  
ło w e j i  n ie  b y ło  w yp ad ku , że­
by  coś w te d y  n ie  „za g ra ło “ . Sa 
pa ł p rzy  tym , k lą ł,  że aż uszy 
puch ły , a W ałaszczyk zw raca ł 
m u  uwagę, że de m ora lizu je  
m łodzież. M a rty n ia k  odsuw ał 
go w te d y  sw ym  ła psk ie m  m ó­
w ią c : —  O dw a l się, W alasz- 
czyk. N ie  w iedzą, co m a baba 
pod spódnicą, czy ja k ?  •— A le

k ie d y  zobaczył, że k tó ry ś  cho­
dzi w  d z iu ra w ych  gum iakach, 
ta k  d ługo w y m y ś la ł K o n k o lo w i 
od bezdusznych b iu ro k ra tó w , 
że ten, m im o  że b y ł skąpy i  n ie  
po ch w a la ł naruszan ia  p rze p i­
sów, po le c ił w ydać now e z m a­
gazynku, choć stare  m ia ły , je ­
szcze starczyć na dw a m ies ią ­
ce.

W  ogóle K o n k o l z M a r ty n ia ­
k ie m  lu b i l i  się bardzo. W ieczo 
rem  po k o la c ji, zawsze m ożna 
ich  by ło  zobaczyć w  messie, gdy 
po chy len i nad szacham i, doga­
d y w a li sobie dobrodusznie.

Raz ty lk o  w id z ia ł H e n ry k  
M a rty n ia k a  p ra w d z iw ie  rozzło 
szczonego. W ałaszczyk n ie  mo 
gąc dać sobie ra d y  z dw om a 
bezcze lnym i m ło d z ik a m i zagro 
z ił:  —  Czekajcie, p rz y je d z ie m y  
do p o rtu , to  w am  pokażę. H en  
r y k  w id z ia ł, ja k  M a r ty n ia k  
z m ie n ił się na tw a rzy , i  gdy c i 
dw a j odeszli p o w ie dz ia ł c icho: 
—  T y  n ie  w y s k a k u j za bardzo 
z ty m  lądem . P ó k i co jesteśm y 
na m orzu. A  na m orzu  byw a  
różnie... L u d z i m i n ie  strasz. 
Co ty  tu  w yp ra w ia sz  cz łow ie ­
cze? K to  cię tak , do jasne j cho 
le ry , nauczył? W ałaszczyk uża 
la ł się po tem  do s te rn ika :

—  Pow iedzcie  sam i, tak ie g o  
cz łow ieka  rob ią  sekre tarzem . 
Jak  tu  m a iść po lityczn a  rob o ­
ta? R a ta jczu k  p rz y ta k n ą ł na 
sw ó j z w y k ły  p o w śc ią g liw y  spo 
sób: —  B ra k  m u  „p o lity c z n e j 
po db ud ow y“ . Sam R a ta jczu k  
na prośbę W alaszczyka, chę t­
n ie  w yg łasza ł popraw ne, „po d  
budow ane“  re fe ra ty  p rz y  wszy 
s tk ich  okazjach i  p is y w a ł a r ty  
k u ły  do gaze tk i śc ie nn e j: „C)> 
po trzeb ie  zw iększen ia  czu jno ­
ści re w o lu c y jn e j wobec im p e ­
ria lis ty c z n y c h  a g en tu r“ . F a k ­
tem  je s t jednak , że M a rty n ia k  
c ieszy ł się w śród  w iększości za 
log i, zwłaszcza m łodych , nap ra  
w dę szczerą sym patią...
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